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Pirwsza Polska wyprawa Himalajska długo jeszcze przy - 
kuwae będzie uwagę śr iata taternickiego, Pomyślana jako 
wywiadowcza, dała w wyniku nieoczekiwane sukcesy i bardzo 
wiele oczekiwanych doświadczeń. Będą one do czasu następ 
nej wyprawy tematem rozważań i dyskusji o szerokim zasię

gu.
Bieżący numer "Taternika" jest po roczniku 2X111. i 

XXV - trzecim skolei poświęconym w goważnej mierze rela
cjom uczestników v7y prawy Himalajskiej oraz omówieniom na
tury ogólniejszej. Tym razem podajemy garść wspomnień o 

zdobycia 1'Tanda Devi oraz artykuł dyskusyjny na temat pro- 

sowo-propaganaowej strony wyprawy.



W SŁUŻBIE BOGINI NANDA

Różni ludzie różnych mają bogów* często.bogiem bywa -pie- ' 
niądz, czasem - znaczeni©,kariera, niekiedy tylko butelka o 
odpowiedniej zawartości. Naszym bogiem - raczej boginią - na 
przeciąg długich miesięcy stała się RANDA DŁvrI - Bogini Na- 
nda.

• , • ' - ,/ 's\
Wspaniała góra p Kvw5-ch ■■̂ jzczytach.-w kształcie skalnych,lo

dem pancernych piramid, połączonych ze sobą długa granią,.im

ponujący twór przyrody,najv»:yzszy punkt Imperium Brytyjskiego 

jest Nanda Devi w wierzeniach tutejszej ruanosc:. siedziba bo
gini Nanda.

Patrząc na nasza górę, na jej potężne 3000 metrów wysokie 
ściany-,porznięte głębokimi żlebami, na jej ozdobione koron
ką nawisów granic, na jej śnieżną.czapę przyprany szczyt - i 
my zaczynamy wierzyć, że jest \i niej coś nadprzyrodzonego , 
coś co p zejmuje groza, onieśmiela i każe się zastanowić,czy 

porwaliśmy się na zbyt wielkie'p zedaięwzięćie ,czy nie 
zerasta ono naszyć.;, sił.

Tanie były moje uczucia gdy ujrzałem ja poraź pierwszy 
"żywą" oświetloną promieniami popołudniowego słońca, zdała, 
to z 20 kilometrowej odległości, w głębi doliny Lwanl,i 'rą 
zamyka swym potężnym cielakiem.

Po tym pierwszym warażeniu pozyszła kolej na spokojne , 
systema rożne, rozumowe badanie kolejne wszystkich etapów 
projektowanej drogi - przez 13—krotna lornetę. Rezultat by - 
dość zachęcając,;: góra w daje się możliwą do zdoby oia, choó 
napewno łatwa nie będzie ,

Dnia 25 maja 1939r. założyliśmy obóz główny na wysokości 
4300 m.n.p.m. na wprost .schodniej ściany Nanda Devi. Obóz
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ten .uał 3 ..anowc nasz.; schronisko ,i czasi-; przeszło 6 ty
godniowego pobytu u stóp Nanda Dsvi lub. na m e j  - miejsce 
do którego wracaliśmy na odpoczynek • razie zmęczenia lub

r
choroby, nieraz z góry wpatrywaliśmy się w biały punkt wie
lkiego namiotu - jadalni, hen, daleko w dole, na zielonej 
.ląoe - w tych dniach walki z ciężkimi nieraz rai1 tutkami ab- 
utonłe r ; p . z . r t y r h j > m i obKis._główny bał dla

• . - i

nas symbolem wygody ba - ko-miurtu cywilizowanego świata , 
pozostałego gdzie.-- w niezmierne j. o., te głoś ci . Ale w rzad - 
kich tylko chwilach patrzyli-.my wdół: oczy nasze i myśli • 
zwrócone były p z owalnie górę - ku szczytowi:

w doi, uliY;anl pod Nanda
Devi East,

Już na drugi dzień po założeniu bazy ruszył pierwszy 

transport ekwipunku i żywnoł ci ku górze. 'Przygotowani by
liśmy na ciężkie oblężenie: 50 ładunków '--‘agi do 20 kg. 
każdy miało być p ze transportowane w górę, do obozu I,e. 
znaczna ich część - wyżej.

•;/ ładunkach tych zawarta była żywnoeć , potrzebna nam



czterem i czterem naszym tragarzom wysokogórskim czasie 

całomiesięcznego pobytu aa górze, zawarte były n-mioty i 
śpiwory, potrze ne do za-oż ni a i urządzenia 5 obozów,sta
nowiących nasze etapy w powolnym lecz upartym pochodzie tu 

szczytowi, zawarty byi wreszcie sprzęt techniczny liny, 
haki, karabinki, przy pomocy których mieliśmy ubezpieczyć 
trudne i ni cbrssieczne odcinki drogi-

Przez kilka dni z rzędu ęodzieh, a* czadem nawet dwa ra
zy dzielnie, sz .y transporty do obozu I, położonego na wy
sokości 49bC ni. u stóp żebra skalnego, ograniczającego z 
jednej strony potężne żlecisko, schodzące z przełęczy ba
nda Pevi. /~910 m./j na tę prso .ęcz należało się w .dostać 
i z niej dopiero długa, trzykilometrową granią dążyć ku 
szczytowi. Innej aożl wości wyjścia na szczyt nie było.

Pierwszym więc zadaniem- - obok transportowania ładun.
ków dc obozu I - byzo znalezienie drogi na przełęcz.Sar- 
piżski i Kiarner w 2 dniowym wywiadzie wchodzą na prze - 
łęcz wspomnianym poprzednio żebrem i vrnesją do bazy .Dro
ga aczkolwiek dla alpinistów nie przedstawiała większych 
'trudności - była jednak stanowczo za trudna dla prowadze
nia licznych transportów. To też w parę dni później,kiedy 
wszystkie potrzebne ładunki były już w obozie I, rusza 
pierwszy transport nie ..ebrem, lecz owym ogromnym 100 me
trowej wysokości żlebem, wyprowadzającym wprost na przełęcz 

Śnieg w żlebie okazuje się dobry, a wgórnej części żlebu, 

który przechodzi w rodzaj płytkiego kotła, wyodrębniają 
się .grzędy skalne umożliwiające dojście do przełęczy w spo
sób bezpieczny, nawet jam się później okazało - przy świe

żym opadzie śnieżnym.
W ton sposób -- dnia 1 czerwca - zostaje obsadzony obóz 

II na przełęczy. ha skalno-piarżystej półce, poniżej sta



rego, częściowo stopniałego nawisu śnieżnego, którego so

ple lodowe stano ia nasze zapasy wody, stanęao kalka na
miotów. I znów powtarza się wielokrotny transport z obo
zu I do obozu II, dokonywany przez tragarzy poa okiem 

3 e m a  dzikie w i c z a . Jednocześnie Karpin sni z KLarnerem za

czynają działać na grani powyżej prz męczy,
A nie łatwo ta grań wygląda. Tuż nad przełęczą pię

trzy się stumetrowej wysokości turnia, opadająca piono
wymi ścianami, ani mowy o ictoumtu yey wprosi, axe z 
prawej otrony wcina się w ściany ourni skamo-piarzys-a 
rynna . miejscami wypełniona .nodem, n cum, szturmowe, dwój
ka wydostaje się na szczyt turni. Droga co trudna a pr ży
tem nie zupełnie bezpieczna; niezmiernie kruche sic:?,.y 
rynny gotowe są przy najmniejsze3 nieuwadze w-pinają — 
cego się posłać v; dół pociski w iormie namieni,groźne 
dla idących niżej. Czasem - podczas silnej operacji sło

necznej — luźne kamie ni o , związali; tynk o lodem z podło
żem, ruszają wdół same, nie trącone przez nikogo. Pew
nego razu blok kamiemy, wagi jakichś >u k. zaczął się 
staczać wprost na tragarza, znajdującego się o kilkanaś

cie metrów niżej, ac szczęście kruchosc skały sprawiła, 
że o przebyciu paru metrów blok lozpadl się na kilka 
mniejszych kawałków, z których jeden ugodził - w ogro
mny wór ..iosiony przez tragarza i wypełniony namiotami 
i śpiworami, nie czyniąc m u  żadnej szkody.

Dla ułatwienia i przyśpieszenia p.••zejścia tej mieni- 
lej rytmy, jak również dwóch dalszych tir i skalnych , 
Sernadnikiewicz i Klamer założyli stałe liny, przymo
cowano do wbitych w skałę haków. Zużyli na to 250 met
rów liny i parę dni czasu ale trud ten opłacił się so
licie. Można było dzięki tomu prowadzić tą drogą traga



rzy s bri.ns-porti.sii cię u.- rów, e. aa ;et> po pewnym czasie pusz
czać ich.'tamtędy samodzielnie. Jak bardzó;:uczęszezona':by :'n 
ta droga, dowodzi -zalet, ze niektórzy z nas przechodzili ją 
14 razy, to jest siedem razy wgżrę i tyleż samo wdoł.

Po dokonaniu tego pierwszego i trumnę go odcinka grani, 

udaje sie Karpi!alei v;raz z jednym z tragarzy /Dawa Tserin- 
giem/ na d .lzzy .vy~iad, dla przekonania -się co nas czekać 
będzie -dale j, na je.kie trudności napotkamy.. Po drodze zak
łada obóz 7.11 os wy;:.uk«LŚei L i i  •  i •dociera do wysokości

ok.6400 m. Stąd musi.zawrócić, piękna dotychczas pogoda 
psuje się i nastaje okres kilkudniowaj» ni-zwykle silnej 
śnieżycyj grubość warstwy śniegu sp diago w ciągu paru 
dni dochodzi do jednego m-.;trs- Oczywiście v» tych warunkach 
nie ma mowy o posuwaniu się dalej. Siedzieć zaś na .grani 
i .oczekiwać na pogodę nie warto - szkoda zjadać z trudem 

wyniesione na gra! zr,pf3y żywno u ci. Pozatem załodze grani 
należy się. odpoczynek po całotygodniowych trudach, tym cięż
szych, .że przyp...d-jacyeh nu początkowy okres przebywania na 
większych wysoko:.ciach, kiedy te or ..aniza ludzki nieprzys
tosowany jeszcze do z miiioj szonogo ciśnienia, i zmniejszonej 
ilości tlenu re..guja -w sposób bardzo przykry na brak tego 
tlenu.
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W całej dotychczasowej akcji nie brałem wcale udziału, 
choroba, rtórs owładnęła mna nr drugi dzień po przyjściu 
do bazy, przykuła mnie -nic do łoża wprawdzie - bo łóżek 
nie było, ale do nadymanego -powietrzem matoraca gumowego, 
leżąc w n-.miocie, gnębiony gorączką dochodzącą niemal do 

40 stopni, przyglądałem się przez uchylono wejście namio
tu ruchliwemu życiu obozowemu i wsłuchiwałem się w jego od

głos/. Bykom wykreślony z listy czynnych uczestników dyp-



rawy na szereg-- zdawało sic - tygodni.Poważnie rozważano 
ewentualność p: zet r ans po r t ow ani a unie do szp.it,. Ir., /najbli
ższy szpital był o dwanaście dni moresu/. No szczęście nie 
doszło do tego. Dwukrotny zastrzyk o.unadvny i specjalne 

lekarstwa, które ai s,,apliko .cł lekarz naszej wyprawy,ma
jor dr.J.R.Poy, spowodowały, że choroba tropikalna - infe
kcja przewodu pokarmowego - przełam ..ia się po kilku dniach 
Gorączka opadła, zacząłem chodzie a raczej z trudem wio - 
czyi się po obozie. Przez wielką lornetę obserwowałem 
grań, pragnąc wyśledzi' postępy czynione przez przyjaciół. 
Serdecznie życzyłem im jaknajszybszego posuwania się na- 
.przód, tłumiąc w sobie żuł, i_e mnie niema z nimi tam gó
rze, że prawdopodobnie nie wezmę wogole udziału w akcji. 
Przeciek doKtór przepowiadał mi conajmniej dwutygodnio
wą rekonwalescencję. A do pracy na tych wysokościach 
trzeba zdrowego, sprawnego i silnego organizmu, a nie wy
nędzniałego rekonwalescenta, który z trudem powłóczy noga
mi .

Ale doktór okazał się pesymistą, już piątego dnia po 
ustąpieniu gorączki byłem dozo silny aby wejść na wynio
słość górójącą o 700 metrów nad obozem, skąd roztaczał
się wspaniały widok na całe otoczenie doliny Lwanl. A w 
dwa dni później wyruszyłem do obozu I, aby dołączyć się 
do przebywających na grani towarzyszy. Tego samego dnia 
jednak zaczął się ów okres niepogody,, który zmusił prze
bywających na grani do jej opuszczenia. Następnego zaś 
dnia spotkałem wracających z góry przyjaciół. Ucieszy - 
liśmy się wzajemnie ja- słysząc dobre nowiny o postępach 
uczynionych na grani, oni - widząc, żn niedawny kandydat 
na "umrzyka" jest zdro i chodzi o własnych siłach.



Wracamy razom do basy we mgle i silnej zadymce śnież
nej, gubiąc, to u u ć w odnajdując drogę w. chaosie zwałów 
morenowych as legających dolinę ..

" Za trzy dni ruszany znowu a górę " - brzmi accysja
n i o u w-ii At* «t y - i' — *ż s .

r_ ‘ . B .

ŁAoMi l NlhSASKA BOGIMI łialilDA,

ro trzech dniach odpoczynku w basie mieliśmy znowu ru • 
szyć w £,Jrę, ale w ciągu tych tizach arii nieraz ogarnia
ło ernia zwątpienie,esy niepogoda nie prze-dłuży }>ob; ra
bs sic i)_ z/masowo i to kto w i o iis jen uiugo —— mo~o do no- — 

* -
en trwania -wyprawy?

To ciie była 2wyiła niepogoda - przejściowy opad, po 
którym następuje rozpogodzenie na czas dłuższy, to był 
początek n o n s u n u, pory deszczowej, trwającej oko- 
łc j aiesięcy. Czy w czasie trwania monsunu trafią się 
przerwy pogodowe, dość długie; żeby pozwolić nam nr. sku
teczną działalność górska? A jozeii będzie niepogoda to 

cny ni- uniemożliwi one bezwzględnie wszelkie skuteczne 
•poczynania wyżej.- na grani? Tulcie' pytania zadenn liśuy so
bie- siedząc *.> obozie v; nrmiotach,

'. - i  śnieg tymczasem aruał. Godzien z rana, obudzi wazy się 
. wid mieli mmy gruby powłokę spadłego « nocy śniegu, pokryć- 
jącego wszyećko dokoła. \i ciągu dnia śnieg topniał, ais 
'naatęęnjj ^ocy pojawiała cię nowa pokrywa, grubości 20- 
>0 cm. Pewnego ra«u aer^n.i się ac t pod śniegiem nasz 
*ielx-.i namiot-jadalnia. Tak minął dzień jeden, drugi, 
trzeci -  nic nie napoci..dało z..dany. Tu nr. dole, w ba - 
Zic śnieg teymnł ocdcłml, w czucie tnie go , przemi ja- 

; jąco0o rozpogodzeniu. Ale tam wyżej na grani te; .ratu-
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i utworzy bóg wio jak grubą warstwę.

Jak długo to potrwa° - pytamy naszego Aoktorn,-mięsa
ka jąc od kilkudziesięciu lat w Indiach musi on znać oł̂ r- 
czajs aonsaiUi Odpowiedź jego nie jest dla nas zachęca

jąca- ‘'iloraz, w czerwcu, noże się jeszcze trafić paro - 
dnio.a:. przerwa, ale później nie, monsun będzie trwał bez 
przerwy aż'do początku. 7v*rzvśnia ‘. Ładna perspektywa: To 
znaczy,ze wszystkie n sze nadzieje i projekty można 
uważać za przekreślone, bo z jednej strony - spóźniliś
my się trochę / zresztą nic z noszej winy/ z przy jaz - 
dem, a z drugiej strony monsun zaczai się nieco v;czc ś - 
niej niz zwykle. To znaczy, że z wieloletnich st archi i 

przygotowali, z kilkoty&odniow-& pouróży, z truli: włożo
nego w czasie dotychczasowej działalności na Górze - ma 
nie wyniknąć nic? Zo :an tym się wszystko skoś czy? Nie, 
na. to nie aogliray się zgodzić i b , li uy zdec^ do w:ni 
walczyć o nasz szczyt .dc ustępując tak łatwo przed 
przeciwnościami atmcsrerycznyni. Nie nasze przedsięwzięć- 
cie nic może się ■ snohezyć tanim fiaskiem, ", .Bogini Nan 
da nic będzi... chyba tak niełask* na dla przybyłych z da
leka pi edgrzymó w .

I Bogini okazała sw; ;askę. Po trzech dniach pobytu 
w bazie, u pięciu dni,ich nioprzarwmio j ni oma i śnieżycy 
zaświtał niespodzianie pogodny poranek,piękny błękitom 
bo z c amur n.: go ...deba i olśniewającą cielą świeżych śnie
gów. ło było hasłem wyruszenia.

Dochodzimy do obozu I z pełnym ..onpistom 6 tragarzy 
Yiy sokogór skich, namioty u.dna ją. się pod brz^mi-niom 
ciężkiego, mokrego śniegu, który uzęcciowo topniejąc ,
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przeniknął do środka i steorzy.. nr. poałogac ■ r .u.u wody. 
Irzeb.. v3jCicrać, suszyć, o ilo to w słabych promi niech 
chylącego się k^ zachodowi a .oiicr. jest możliwe, - wresz
cie trzeba spać v; mokrym namiocie. - Hi o szkodzi. Jutro 

p ć j d z i o my •» y ż e j .
Haeręąnego d^ia idziemy n. przełęcz, do obozu II. Po- 

konazzle prawie 1000 au różnicy wzniesienia jest nu tej ;y~ 
soiceści - mimo niezbyt trudnego t.renu -- sporym- wyaidkjcn. 

Z-nłsssezu w tym- głębokim, kopnym śniegu, przy ciężkich ple
cakach, jakie dźoiigany j ' i zwłaszcza dla mnie, który po mz 
pierwszy - iii •-tylko w czasie urwani-- obocnoj wypr-wy, ale

a wysokość 5500 m.

Małymi wtórnymi żle-
oę

bami, wciętymi w ogrom
ne żlebiako,którym idzie
my, zsuwa ja się raz po raz 
lawiny mokrego śniegu . 
Manewrując między nimi 

docieramy bezpiecznie as 
przełęcz,gdzie nn wyso - 
kości 5900 m.znajduje się 
•obóz II.Ale dziś ledwo 
można ten obóz zobaczyć; 

namioty u-tawionę tutaj, 
z ■. spario są tak doxład-
nic,że tylko czubki ich
xl?ys-t>. j ą , w c iągu 2 godzin 
pracy odkopujemy namioty*

o o b  ' z  11  a --l t t d - l i a  « «  n r -
ozonu krzyżykiem - siejące Obozu ±1.J J 0 nowo.



Stad do szczytu -- tylko 3 kilometry odległości;stąd do 
szczy tu - tylko 1500 m. wzniw sir.nia, Niedaleko? Tak, ale 
trzocli tygodni czasu potrzebowaliśmy, na przebycie ta go 
kawałka drogi. Zabawne ale prawdziwe. 1 nie znaczy tc,że
by trudności t.renu zmuszały do posuwania się aż v: tak 
żółwim tempie jadnogo kilometra na tydzień; ped koniec 
pobytu na Górze doszliśmy do tego, że przestrzał między 
przełęczą, a najwyższym, piątym obozom, aczna było prze
być w ciągu 2 dni. Ha długie trwaniwalki o szczyt skła
da się szereg czy-n/ików; trudnoby wyliczać wszystkie,ale 
dwa najważniejsze z nich, to pogoda i transporty.

Istnieją dwa rodzaje taktyki zdobywania wielkich gór- 
wypadowa i oblężeniowa. Pierwsza' z nich dobra do wysokoś
ci uie większej niż 7C00 m. - zastouo-u na do gór wyższych 
zawodzi. Była już zresztą przyczyną wicrkich katastrof 
górskich, w naszym wypadku mogła w grę wchodzić jodynie 
taktyka oblężenia. To znaczy, że na obranej przez nas dro
dze musieliśmy założyć szereg obozów, z których każdy wy
posażony musiał być w namioty,, żywność i paliwo.To znaczy," 
że odległości między tymi obozami musiały być takie, aby, 
idąc w gorę, z dużym obciążeniom, nawet w niekorzystnych 
warunkach pogodowych, można było przejść z obozu do obozu 
•N ciągu jednego dnia. "-reszcie jeden z obozów, położony u 
stóp piramidy szczytowej, w odległości 2 i .i drogi od sz

czytu, urządzony być musiał ,,ąko t.zv,-. wysunięta bazn.ro- 

stsnowiliśmy "go - wyposażyć w z:-pasy żywności, wy starcza jące 
dla 6 osób na przeciąg 10 dni. W tych war matach dopiero 
mogliśmy mieć pewność ;. .że - jakaś gwałtowna, paiw dni owa śnie-, 
życa iiie będzi. dla .us groźna, że w razie • nadb jćcia zło j 
pogody, nie będziemy zmuszeni uciekać w aół, do bazy,lecz
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potrafimy przetrwać tum, wysoko, na grani, że wreszcie bę
dziemy mogli nawro krótki okres dobrej pogody wykorzystać 
do ataku ozezytowego.

Aby to wszystko zrealizować, trzeba było nosić, nosić i 
■ joszeso raz ..-.osie, .Trzeba było prowadzić transporty,niesio

na przez tragarzy ysokegórskren, odprowadzać tycia tragarzy 
w dół, po to, a by ich. znów z powrotem do góry prowadzić. Ib 
założeniu obozu trzeba go zopro-wiantownć, a po z- prawi ntewa- 

niu, wyszukiwać dalszą drogę -7 po jej wyszukaniu i ciontual- 
ny... ubezpieczeniu stałymi linami prowadzić transport wyżej, 
zakładać dalszy obóz itdl

Jednocześnie z dołu dostarczać trzeba dalsze ł_dun.ti ży
wności w miejsce przeniesionych wyżej. Szara,ciężka,mozolna 
robota, tymbardziej,ze prowadzona często w złej pogodzie , 
przery wana czasem przymusowymi dnicmi odpoczynku w razie1 sil
nej, śnieżycy czy wichury. Prowadzili my ja v. dwóch grupach, 
złożonych każda z dwóch alpinistów i przeważnie dwóch tra.- 
garzy. Grupa pierwsza, górna, zakładała obozy, doprowadzała 
do nich pier .sza zapasy, szukała dalszej drogi, torowała ja. 

Grupa dolna dostarczała dalszy cii ładunków z dołu. Ten okres 
zakł dania obozów na grani trwał 8 dni; rezultatem pracy by

ło urządzenie i zaopatrzenie .? zapasy obozu III, na skalno- 
śnieżnoj części nasz.j grani, na wysokości ok.6250 n. i obo
zu IV u stóp spiętrzenia grani, zwan ;o przez nas kielkim 
•Uskokioró!, na wy s. 6550 a., na szerokim łagodnie nachylonym 
polu śnieżnym, stanowiącym najwyższa część lodowca, spływa
jącego południowymi Selenami naszego szczytu.

kie sposób opowiedzieć tu szczegółowo wszystkiego, co się 
działo: trzeba by .rj. to ca „ j a-laski, wspomnę tylko o jed
nym zdarzeniu tego okresu, które szczególnie dobrze utkwi-
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   Szedłem wraz z inż.Karoiń-
a kim śnieżną grania, torując 
drogę pov?y.zc.j obozu trzeciego. 
Grań opada w jedna stronę st
romym stokiem lodowym,z dru

giej strony ścięta jest jesz
cze stroaszą ścianą.Daleko w 
pro śnię' w yw i e s z cne na s i r o n ę 
owej ściany Śnieżne nawisy 
zmuszą.ją- .do trzymania się z 
dala od ich krawędzi;ale czym 
dalej od tej krawędzi,tym 
stremszy jest lodowy stok, 
którym idziemy,pokryty źle 

trzymającym się śniegiem . 
Trzeba więc żonglować mię - 
dzy jednym a drugim,trzyma
jąc się zasady "złotego śro-

Kanda Kot /6S67 m./z pd.grani dka"-Mgła,chwilami rzędnie- 
Nanda Devi hast /z okolicy obo
zu trzeciego/, jąca,chwilami z&ś bardzo gę-

stafnie zawsze poz.va.laia na dobrą widoczność. Idąc jako pier
wszy na linie,' usłyszał esi nagle gdzieś pod sobą i w k ci o sie
bie krótki, głuchy trzask; to nawis pękł podeaną! Rzecz sta- 
ła się zbyt szybko,żeby móc w jakikolwiek sposób- jej prze
ciwdziałać .Po prostu olbrzymia maca stwardniałego śniegu , 
bryła długości jakich 10 m. a wagi kilku ton, urwała się i 
poszła %■' dół. Na szczęście Bogini Nanda i tu okazała- swą 
łasicę: pęknięcie przebiegało dokładnie'pod moimi nogami,. 
tak, że znalazłem się okrakiem na krawędzi śnieżnego obrywu. 

Na praw. ciemnie n dole, grzmiała w 2000 metrowej ścianie 
'.amino, jurna utworzył spadający nawis. Spojrzałem lic Por-
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pińskiego-; stojąc w bezpieczny- miejscu ściągnął linę,gotó-’> 
utrzymać mnie w razie upadku, ha szczęście nie doszło do te
go,Przez długą minutę, a neże i uwie, wsłuchiwaliśmy się w 

touk coraz bardziej oddalającej się lawiny: jak strawszliwie 
długo trwa spadek z tej podniebnej wysokości! Wreszcie lawi
na ucichła, zamarła gdzieś niezmiernie głęboko pod nami.Jizfc- 
«sy dalej.

Założenie i zaopatrzenie w żywność obozu IV, 6550 m.było
nakci'czeniem przygotowawczej części akcji. Stąd przy pomocy *
jeszcze jednego obozu wyższego i przy sprzyjających okolicz
nościach. możnaby osiągnąć szczyt w ciągu 2 dni. rzeczywis
tości od założenia obozu IV do zdobycia szezyru, upłynęło 
długich i pracowitych dni dwanaście.

J.3.

IDZIEMY DO SZCZYTU

Sfa olbrzymim, lekko pochy -yn polu śnieżnym stoją 3 małe 

namioty: to obóz IV, wysokość 6550 m nad pow.morza Od szczy
tu Banda Dovi hschodniej dzieli nas jeszcze 900 m różnicy 

wzniesienia, i trzy strome skalne spiętrzenia grani. Baj - 
niższy z tych skalnych stopni - "Wielki Uskok" mimo 300 me
trowej wysokości, nie wydawał nam się z dołu zbyt trudny , 
drugi z komsi, "Środkowy Uskok", choć tylko na 100 a.wyso
ki, zdawał się stanowić swym gładkim skalnym koniem najpo
ważniejszą przeszkodę, wreszcie trzeci uskok - "Szczytowy" 
mógł swymi 40 metrami skały zamknąć drogę tuż przed osiąg

nięciem upragnionego celu.
Po przeprowadzeniu wywiadu terenu i znalezieniu drogi 

przez siki Uskok", którzy rzeczywiście okazał się nie

trudny, ruszają Bernedzikiewicz i Klamer wrar z dwoma tra-



garzaiti w górę. Dziś założą obóz V, na grani ponad Wiel
kim Uskokiem, a jutro posuną się nyżoj - jeśli dob ze pąf- 

dzie, może osiągną szczyt, a w każdym razie zrckógnoskują 
środkowy uskok.

Siedząc w obozie IV patrzymy na oddalających, się towa
rzyszy jakże powolnym, prawdziwie żółwim krokiem,posuwa 
się człowiek na t~j wysokości. A ciągu pierwszej godziny 
pokonali zaledwie 100,metrów różnicy poziomu, wyżej, na' 0

stromszym stoku tempo znalnło jeszcze bardziej.. Ale cze - 
goż nie można dokazać wytrwałością- i cierpli ,ością!Było

f

już dobrze po oiudniu, kiedy cztery małe figurki ludzkie, 
ukazujące się chwilami v/ chmurach, obejmujących szczyt , 
dotarły do górnej krawędzi uskoku i znikły za tą krawę
dzią sprzed n szych oczu.

Wieczór się zbliża, niedługo powinni wrócić z góry 

tragarze, którzy towarzyszyli naszym kolegom. Ale cóż te?
Z góry dochodzą jakiłś okrzyki; wsłuchujemy się w nie; i 
możemy z trudem rozróżnić: "schodzimy nr. dół, wyjdźcie 
naprzeciw z latarkami". Coś musiało się wydarzyć.Zanicpo- 

mojeni zbieramy się szybko i wychodzimy; chciałoby się 
biec naprzeciw schodzących, być przyknich juknajprędzej- 
nie można, Krok za krokiem . loczemy się ku górze zap da

jąc się w śniegu po łydki. Siady naszych towarzyszy,któ
rzy szli tędy rano zawiało śniegiem zupełnie. O zmroku 
już spotykamy się ze schodzącymi. Mieli wypadek, który 
niemal cudem talku zakończył się szczęśliwie. Osiągnąw
szy wysokość blisko 7000 m. zatrzymali się dla założenia 
obozu, odsyłając w dół tragarzy, po przejściu zaledwie 
kilkunastu metrów;, pod jednym z'.-tragarzy, idącym na prze
dzie, pękł nawis, którego potwornych rozmiarów nie prze
czuwano zupełnie: śnieg, po którym szli - zdawało się -
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bezpiecznie, bo w odległości jakich dziecięciu astrów od kra
wędzi grani, był v .rzeczywistości częścią nawisu o wysięgu kil
kunastu metrów. Tragarz Indżung poleciał w dół wraz z urwanym 
nawisom i zawisł w powietrzu na linie, łączącej go z drugim 
tragarzom, Dawą. Grozę sytuacji powiększał fakt, żo Ib wa stał 
na części nawisu, która też. odpękła, jednak trzymała się jesz

cze. W każdej chwili i ta część mogła się ur n:ć , powodując ka

tastrofę. Bernr.dzikirwiez i Elarner ściągnęli naprząd Dorę w 
bezpieczne miejsce, a potem wspólnymi siłami wydostali wiążą
cego między niebem a ziemią Indżungn. Kie odniósł on fiu czczę'.-o! 
ścic żadnych obrażeń, ale- zarówno wstrząs jakiego doznał,jak 
i ucisk liny, nr. której wisiał długo, bo prawie pół godziny , 
z nim udało się go wyciągnąć,sprawiły, że był w stanie zupeł
nego wyczerpaniu i załamania psychicznego. Trzeba go więc by
ło sprowadzić nr. dół.

Następnego dnia Klarner i Bernadzikiewicz zeszli jeszcze 
niżej, na przełęcz, odprowadzając tr .garzy do obozu drugiego, 
stąd Sawa sprowadził Indżungn do bazy.

Z kolei wyruszyła z obozu IV 11 górę druga dwójka: inżynier 
Karp’iski i ja. Nie mając tragarzy, sami dźwigamy znaczne jak 

na. te wysokość wory, których ;aga dochodzi dc 15 kg.Ostatniej 
nocy spadł śnieży śnieg, w którym brniemy z trudem, zapada
jąc się chwilami go kolan- . Tempo nasze.ro marszu jest jesz

cze wolniejszo, niż naszych kolegów p.zed dwoma, dniami. Za 
każdy^ krokiem wykonać trzeba trzy, lub nawet cztery oddechy* 
znów krok - i trzy oddechy. I tak pomału, beznadziejnie poma
łu pełzniemy ku górze. Po godzicie* marszu oglądam się-obóz 
opuszczony przez nas wydaje się tak1 śmiesznie bliski, żo moż- 
nr.by zejść do niego w dół w ciągu niewielu minut, a przecież 
przejście togo kawałka drogi tyle pracy kosztowało! I tyle 
jeszcze setek metrów wysokości mamy dc pokonania. ,
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To był chyba dla onie dziej: naj /iększugo wysiłku v; czasie 
całej wyprą. y. lalka z br en Glonu, z gniotącym nieznoś
nie ciężarem na ramieniu i głębokim, grząskim śniegiem,* a 
pod koniec dnia w dodatku■walka z niepogodą. Popołudniu za

czął' wiać wiatr zachodni, zrazu umiarkowany , potem przybie
rający nr. sile aż do n. tężenia huraganu. Zdaliśmy sobie 
sprawę, że przy i trzk takim mi e opoeibb ieć granią bez po
ważnego ryzyka c dar ożeni a ♦ Z ciężkim sercom decydujemy się 
na odwrót z wysokości 6.90®- m. Wyniesione przez siebie ładu

nki zostnwirmy na miejscu.
Wanda Dovi poraź drugi odrzuciła nasz szturm szczytowy, 

pokazując nam, jak nikłe są nasze siły i jak niowi-lc trze
ba, żeby uniemożliwić nam zbliżenie się dó szczytu.

Przez szereg dni następnych nie było mowy o ponowieniu 
ataku. Po jednym dniu daremnego wyczekiwania na poprawę po
gody a obozie IY zeszliśmy na przełęcz, do obozu II. Powo
dem był zły stan zdrowia inź.Karpińskiego, trwający już od 
szeregu dni. Niezwykłym wysiłkiem woli potrafił on mimo to 
znaleść w sobie siły potrzebno do ciężkiej pracy na tak wie
lkiej wysokości, obecnie jednak był już u lir.su sił.

Tu w obozie drugim, po ciężkiej walce z samym sobą,zdecy

dował się on zejść do bazy. Yiem i,e ta decyzja, oznaczają- 
ca rezygnację z wejścia na szczyt, musiała kosztować jego , 
który od lat planował wyprawę w Himalaje, i który tyle pra
cy i wysięku włożył zarówno w zrealizowanie tych planów jak 
i dotychczasową pracę wąpinacką na Nanda Sevi. Po zejściu 
do bazy lekarz stwierdził u niego tropikalną dysonterję.

Tymczasem druga dwójka, Bernadziki .wicz i K l a m e r , podąży* 
ła znowu w górę. W obozie III musieli w ciągu 2 dni prze - 
trzymać silną niepogodę, po czym spędzili znowu jeden dzjbń 
przymusowo w obozie IY. Panowała tam niezwykle silna wichu
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ra, za typująca śniegi :,m. namioty , na w ot przy pięknej pogodzie.
• W nocy zbudzeni ciężarem przygniatajaeego ich namiot śnie

gu, musieli wyjść nu zewnątrz o godzinie 3 nad ranem i zająć 
się odkopywaniem namiotu, któro trwa*o przeszło 2 .godziny 
stępnero dnia znalazłem się i ja w obozie IV"; przyszedłem tu 
razem z tragarzem Dawą.

Pogoda poprawiła się nieco: wiejący stale silny wiatr za
chodni osłabł cokolwiek. ..-yruązamy z obozu IV w szescią.Oprócz 
nas trzech ludzie jeszcze trzech tragarzy. Niosąc tym rasom 
umiarkowane ciężary, bo część ekwipunku i żywność była już 
wyniesiona przed tom w górę, przechodzimy znaną nam już ro
brze drogą: Wielki Usnok - 'po czym, posuwając si® ir*rzbyt 
stromą, lecz groźną skutek nawisów śnieżną granią, osiągamy 
wysokość 7000 m. Tu na sterczącej ze śnieżnego zbocza skale, 
wysokiej na jakich 20 a. zakładamy obóz V. Dwa szturmowe,ma
łe namioty stają na ni^wielkiej platformie, wykopanej w śnie
gu i wymurowanej z mamieni, zostajemy tu w czterech: naszą 
trójkę uzupe :nia Dawa, dwaj inni tragarze schodzą do obozu 
IV.

I znów dzieli przymusów po odpoczynku, do którego zmusza nas 
wściekły wicher i mgła, w której jesteśmy zanurzeni. Jeśli 
pogoda taka potrwa dłużej niż dwa dni - trzeb,, będzie zejść 
na dół, bo żywnoś(. cię skończy. A kieuy znów; uda się ponowić 
atak - Bóg raczy sied iec. Ma .zczęśeio już po jednym dniu i 
dwóch nocach spędzonych w; obozie piątym nastał porań ., wietrz
ny wprawdzie ale po.--.odn,, . I mroźny! 0 godzinie piątej rano 
termometr wskazywał - 15°C. •.< połączeniu z wiatrom, ciągle 
jeszcze silnym, stwarzało to poważne niebezpieczeństwo od - 

mrożenia, ale to ryzyko musieliśmy ponieść; na dłuższe cze
kanie nic było czasu.

Dnia 2 lipca, o godzinie 7.30 wyruszamy dwi .ma dwójkami .
fń . w .•.c ...) idę  ja  z D.. :., v; d r u g ie j  3-crnadziki .. vics  z T’ 1 ?r~
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ffidok na pd.wseh. z pd .grani  .'Janda ^ cv i  E a s t -  
/za krawędzią ^ni^żno';o pola widoczny w ie rz 
chołek STanda 'Kot,

nerom. W ciągu dwóch godzin przechodzimy dziw iącą  nas od 

Środkowego Uskoku, nietrudna, część  grani  i  s t a j  omy oko w 

oko z Uskokiem, n a j m o ż n i e j s z ą  naszą  przeszkodą.Tu B em a -  

dzikiawicz, któ ry  od r a m  c z u l  e i ę  źle i  sze d ł  z wielkim 
wysiłkiem, decyduje  s i ę  zawrócić do obozu V. Ponieważ dio
dzie ńusi-iy ' dwójkach, Dana wraca razem z n i ; ; ,  zaś E la r -  

ner i j a  zwracamy s i ę - k u  m r z e ,  s d e te r m in a c ją !  "musimy 

zrobić s z c z y t "  -  a l e  t e ż  z tajonym uczuciem n i  pokoju ?

” czy p u ś c i ? " .

I p u ś c i ł o .  Środkowy Uskok, zaatakowany w mi... j s e u  -  zda
wało się -  n a jd o s tę p n ie js z y m ,  p r z y ją ł  nas zrazu g ład zizną  

. stromych p ł y t ,  o k tórych  p r z . j ś e i e  trudno s i ę  było nawet 

kusić. Alo oczy,  przywykło do wypatrywania drogi w urwis

kach ska ln ych ,  .szukają. -  i  z n a jd u ją .  Tu prawo wiedzie 

wąska półeczka sk a ln a ,  n i ą  dostaniemy s i ę  na o s t r z e  grani, 
tam dobre s to p n ic  s k i n . , wyżej pólko śn ieg u ,  przew ieszki?  

przedziwny k o ry tarzyk  skalny o podłodz- zc śniegu  '/cięty 

ęd-zy dwio pionowe s o l a n k i ,  ±r~ k tórych  zapi../ramy s i c - r ę -
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kani, wyprowadza ponad przewieszki. Stąd w kilka chwil docho
dzimy na ost.z- Srani już śnieżno , ponad Środkowym Usrokiom':. 
Główna trudność pokonana.

Dalsza częśe grani, to pracowite rąbanie i kopanie stopniw 
firnie o śnie nej konsystencji i wyścig z czasem, który wyda
je się właśnie togo dnia .dziwni..- szybko uciekać. Późnym już 
popołudnion staj..my pod skałami Szczytowego Uskoku. Tylko dwie 
długości liny - a skała okazuje się nietrudna.

Idąc jako pierwszy, wynurzam się v; pewnej chwili - niespo
dziewanie zupełnie ze stromizn skał uskoku na olbrzymia śnież- 
hą równicę: to szczyt! Brnąc w głębokim, nioró"n.yrd, pozbiera
nym śniegu, potykając się i zataczając, walcząc z bezuMiaii^io 
dmącym wichrem, zdążamy do' kulminacyjnego punktu tej rł tai, Pęte
lko ponad otoczenie wyniesionego. Jest godzina 17—ta.

Serce wali jak młotem, a za gardło coś chwyta. Zmęczenia ? 
Tak, zmęczenie, wyczerpanie ale i wzruszenie i uczucie szczęś

cia, że eto władnie dziw, żc teraz, i że słabnie nam przypadł 
ten zaszczyt. Po tylu latach planów i starań, tylu miesiąc;: cii 
przygotowań, tylu tygodniaeh wysiłków na Górze, tylu uadzioj&ch
i zarodach - powiodło się i oto jesteśmy ,u a s z c z y c i e !

>
J ......

_.0dk Pk,',SC»k DYPkAwY HIMA.W.J0 -.IJJ

próba syntetycznego zestawi .i .or..ć\- mra głos-óa.:pm-sy'.-na ■' 
t._nnt Pierwszej- Polskiej Wyprawy Himalaje wioj może rioć w oboc- 
Byeii warunkach jodynie szkicowy charakter. Jest -to pazywiotó , 
jeśli zważy się, żc materiał informacyjny p z-:, warty w paru tysią
cach wycinków prasowych zgromadzonych przez Sekret-: siat Polek, 
fow.sypraw Badawczych za pośrednictwem agencji ” I.P.P. yjout 
niekompletny i dziś - niestety - nic do uzupen ..lenia. lyeiuki 
prasy krajowej nie mogą być skompletowane wyczerpująco bez dłu— 
g-a trwałych poszukiwań w bibliotekach publicznych, ile że zawie
rucha wojenna zmiotła niejedno -ydn wilio two wraz z archiwalnymi 
r o c znikamimc z s  cpi sm; co zaś do wycinków pracy za gra., lozne j , by
ły one dla agencji PP. osia :i_ne w iiieznac„.ac j tylno mierżą , 
i brani w tej dziedzinie są ni s obi i c ::c liii o i..lki-... Z bogatych 
n-r-„ _ ani dca... -  lu :j6v; ri*:.sv I . d a i  . ' I r^to jek ieh  , : o s t o ś “
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.-y w posiadaniu dwu zaledwie wycinków, nasuwających, jed - 
hak na jpochlebniu jazo wnioski na temat zaint.rosowania na
szą Yiyprasą i oceny jej rezultatów. By i może luki istnie
jące doczekają się pewnych uzupełnioh, ao-e bardzo istot
nych nawet. 3 obecnych warunkach musimy poprzestać na omó
wieniu, któro nie mając pretensji do tytułu pełnej biblio 
graf i i wyprawy , pozwoli zanotować najważniejsze dostępne 
dziś pozycjo i wyciągnąć - selvo ommitentia - wnieski 
Ogólniejszej ..atury.

Pierwsza Polska lyprawa'Himalajska, jako w ••dar z ..-nie do
niosłej wagi, w s..ali naprawdę ogólnopaństwow-^ j , musiała 
Mieć i miała rzeczywiście odpowiednio silny rezonans pra
sowy .

Okoliczno •-ci nie sprzyjały należy z emu -wykorzystaniu ly 
prawy pod względem propagando,yn. Zdarzenia z z- kresu wic 
lkioj polityki narastały podówczas de największego napię
cia, przykuwając uwagę powszechną niemal bez reszty,spy - 
chając na najdalszy plan wszystko cc nie wiązało się z 
horoskopami nadchodzącej wojny. wystarczy przypomnieć nic 
wiole wcześniejszą wyprawę Badawczą w Euwenzori, która mi
mo ni-zaprzeczonych sukcesów i atrakcyjności egzotycznego 
tematu dla prasy - doczekana się stosunkowo niezbyt silne
go echa w prasie polskiej i zagranicznej. • <

Wyprawa Himalajską. - przeciwnie - zdołała stnć się wy
darzeniem dnia dl., c-1-j Polski; na to złożyło się parę 
czynników różnorakiej natury, które jednak pomieścić trze
ba na wspólnej płaszczyźnie propagandy.

Rozróżniamy tu, nie bez poczucia pewnej sztuczności , 
elementy % pcuehejonalny i kinetyczny. Pierwszy , zamknięty 
formalnie w nazwie Pierwszej Polskiej V.-yprawy Himalajskiej 
drugi, występujący w jej przebiegu i osiągnięciach.

Angażowano w Wyprą-ie godność narodową, prestiż państ
wa , autorytet dostojników państwowych, powagę naukową,do
bre imię organizacji. Pozzalały na to rozmiary zamierzeń 
i zobowiązań, wyprawa urastała do rzędu zdarzeń wyjątkowej 
wagi, które z natury rzeczy mogą liczyć na niezwykło zain
teresowanie .

Czynnik określany tu jako 11 kinetyczny " zaznaczał się 
w rozwoju i dyn,.mice wypadków-, w emocjach i afektach, w 
sukcesie i katastrofie, w patosie i tragizmie zdarzeń.Nie 
bez znaczenia był t^ż egzotyzm tła, oraz okskluzywność 
sportu wysokogórskiego.

Suma tych elementów wbrew ni esprzyjąjąeym okolicznoś - 
ci om ubocznym. duła w rezultacie efekt bezwąt pienia pozyty
wny •

Zależało to w głównej mierz~ od należytego zorganizowa
nia obsługi prasowej typrawy. W podziale funkcji między 
członków Wyprawy - dział prasy i propagandy powierzony był 
ś.p.Stefanowi Bernadzikiowiczcwi. Wydaje się, że wybór fcsn 
miał znaczenie chyba tylko formalne. Raz, że ś.p. Stefan 
Berna.dzikiewicz nie znał języka angi .Iskier o , a tym samym 
nie mógł pełnić roli informatora prasy angloindostańśkioj 
e.' po wtóre, że każdy z członków Wyprawy na własną rękę za
wierał umowy z wydawnictwami krajowymi o korespondencje, i 
na własna rękę przesyłał materiał prasowo-informacyjny . 
Faktem jest, że działalność informacyjna ś.p. J.Bernadzi- 
ki wicza w toku w prawy była znacznie słabsza.niż jego ko
legów .



ltoforontom prasowym Wyprawy na turoniu tutejszym był ś.p* 
Zdzisław Dąbrowski, / jako sekretarz Polskiego Towarzystwa 
.Yypraw badawczych/ , w roli kierownika akcji prasowo-propa 
gandowoj naprawdę niezastąpiony.

działalność ś,p. 2.Dąbrowskiego w związku z Wyprawą, za 
pośrednictwem Polskiej Agencji Telegraficznej, która łiaby- 
łń wyłączność ijiformscy j z .'/yprawy dla swego serwisu depe
szowego i artykułowego, jest przykładem i to dobrym przyk
ładom "kampanii prasowej", przeprowadzonej w sposób plano
wy i .konsekwentny. Włożył w nią ni .zapomniany "Redaktor 
Zazis" cpią swoja ~iehą pasję, drobiazgowa i pedantyczną pi
lność, o/ąz wyjątkowe zna osiwo tematu.
v Skupiając w swoi cli rękach całokształt nadchodzącego do Era- 

materiału prasowego Wyprawv i dysponując nim, Dąbrowski 
/usiał dpać o to by utrzymać ciągłość akcji propagandowej , 
iuiwet wt^dy gdy nadchodziły okresy braku wiadomości, o kredy 
%czekiwdtiia i słabnącego zainteresowania. Była to rola szosę 
ąólale,trudna w ciągu pierwszych tygodni, jki^dy nic było m i  
Osiągnięć, feni sukąosów, ani emocji.

dokładny przegl-d materiału bibliograficznego wykazują 29 
pozycji przekazanych prasie za pośrednictwem P.A.T, /od dnia 
wyruszenia wyprawy/, v. tym 17 notatek informacyjnych i 12 
artykułów:
24.4. — Notatka o wyjuździe B^rnadsikiewicza,Bujaka i IClar* 

ner- .

24-4. - Artykuł o 3 wyprawach himalajskich /polskiej>nidal#*
ckiej i amerykańskiej/ i ich zamierz e aiąóh*

3-5. - fiotatka o przyjaździe Mrpikosiego do Bombaju i ja*

to pracy propagandowej i organizacyjnej• otatka o założeniu obozu głównego w dolinie Iwanie 
9-5- — Artykuł opisowy o terenie działania Wyprawy * Hima*

|rjach Gharwalu i grupie Banda Dovi.
23.5- - Artykuł /list lotniczy z Almory/ o przygotowaniach 

i wyruszeniu Wyprawy w teren.
27-5- — lotatka /depesza Bujaka/ o starcie z bazy głównoj• 

Skoro wiadomości z gór nadchodziły z 3-tygodniowoBł opóź
nieniom, trudno się dziwić, uo w czerwcu nie nadeszły żadne 
informacje dla P.A.T. Czas ten wypełniły Dąbrowskiemu prace 
prasowe dla poszczególnych wydawnictw bez pośrednictwa B.A.T. 
•dopiero .po i-tygedniowuj przerwie nadeszły oczekiwane wieś
ci o działaniach Wyprawy w terenie.
24.7. - Notatka o osiągnięciu wysokości 6350 mtr. na Nahda

Devi East / III obóz /.
4.7'. - Artykuł syntetyzujący sprawozdania z działań Wypra

wy od 25 maja do 11 czerwca t.j. od opuszczenia Al
mory do założenia III obozu.

13.7. - Tolofcmogram Karpińskiego o zdobyciu Nanda Bovi.
13.7. - Artykuł o zdobyciu banda Devi East.
16.7. — Artykuł syntetyzujący sprawozdania z działaś -/ypra

wy od. 11 czerwca dc 2 lipca t.j. okresu ataków i su
kcesu na Banda Devi East.

17-7. - Artykuł o polo .ich rekordach alpinistycznych.
22.7* - Notatka o efektach propagandowych Wyprawy zagranicą.
23.7. - Notatka o dalszych zamierzeniach Wyprawy / nadana

przez Karpińskiego dn.5.7-/
24.7- - Notatka o członkach wyprawy /szczegóły biograficzna /
24.7- - Artykuł o c.zez-półach zdobycia Handą Dc yI East /na

dany jako list z 7.7./
25-7- - Notatka o zamierzonej na r .1941 następnej wyprawie. 
28*7. - Notatka dementująca plotkę o zamiarą* atakowania

Mount Everest.
28.7* - Depesza R.-utcra z Lucknow c katastrofie 7/yp?€rwy.
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29.7.- Życiorys., ofiar katastrofy i wspomni oni o pośmiertne. 
29*7.- Notatka oparta o list Bernadzikiowicza i depeszę Bu

jaka.
29.7.-- Artykuł o hipotezach co do przyczyny katastrofy.
30.7.-- Artykuł informacyjny o niebezpieczeństwach Himalajów.
31.7.- Artykuł na temat celu wypraw w Himalaje,oraz informa

cjo 00 do kosztów,będące odpowiedzią na wątpliwości 
wysunięte przez drobny odłam prasy po katastrofie.

9.8. ~ Notatka o szczegółach katastrofy z listu Bujaka i
Klarnera.

21.8.- Artykuł będący relacja Bujaka o katastrofie.
21.3.- Notatka o echach katastrofy w prasie indyjskiej.
24.8.- Notatka o powrocie wyprawy do Kraju.

Ponadto dział ilustracyjny PAT rozesłał w tym okresie 
16 zdjęć prasowych z Wyprawy, z czep,o portretów 2, grupy 
uczestników 2, fotografii Banda Devi 4, zdjęć z podejścia 4, 
zdjęć z akcji 4 . Ilustracje te obejmują okres od wyjazdu Wypr1 
prawy do osiągnięcia szczytu Nanda Devi. Z drugiej Wyprawy 
ilustracje przywieziono do Warszawy dopiero we wrześniu,już 
po ewakuacji PAT.

Trzeba stwierdzić, że w akcji prasowo-propagandowoj Z.Dą- 
browskiego przez PAT. nie ma luk, ani słabych stron. Cało
kształt Wyprawy zarysowywał się obrazem jasnym i szczegóło
wym, wszelkie wątpliwości wyjaśniano były natychmiast,licz
no artykuły informacyjne wprowadzały w sedno rzeczy i orien
towały czytelnika najbardziej nieświadomego nawet, zbliżając 
go do tematu i akcji.

Cały szereg pism, szczególnie tygodników, korzystał z ma
teriałów PAT do artykułów kompilacyjnych, ujmujących nad
chodzące notatki i komentarze artykułowe w obszerne sprawo
zdania. Aż do czasu katastrofy, a raczej wieści o katastro
fie, przegląd.prasy dawał nieznaczny plan, jeśli chodzi o 
prace redakcyjno. Prasa korzystała prawic wyłącznie z ser - 
wisu Pal.

Spisy bibliograficzne oparte na zebranym przez 2.P.P.ma
teriale wycinkowym wykazują;

110 pism polskich codziennych, 25 tygodników, 4 gazety 
polskie z zagranicy, 10 gazet mniejszościowych wychodzących 
w Polsce i 42 gazety zagraniczne.

Jak ogromny był zasięg wiadomości o wyprawie na terenie 
Polski świadczy wachlarz tytułów prasy pr o w inc j onalj • e j obej
mujący całą Polskę od Śląska po Wilno i od Kaszub po Stani
sławów wymienimy tu: 'Drwęca1' /Nowe Miasto/, "Gazetę Kartuz-
ką", "Nasza Chodzież", "Gwiazdka Cieszyńska", "Echo Borów 
Tucholskich" , 'a.-cha Beskidzkie" /Bielsk/, "Wiadomości Hru
bieszowskie ".

Druk o*.-, ano komunikaty Poi. w "Życiu Katolickim" /Łuck/ i 
w "Głosie Ewangelickim", w '-'Gazecie Strażackiej" i ■ policyj
nym piśmie "Na posterunku", w organie spółdzielców 'Spoino- 
ta" i w "o spół czesnym. Panu", w "Wiciach" ludowych i w -Nitrze 
leu", w prasie robotniczej i młodzieżowej. Popularność Wy - 
prawy była i w czasie trwania jej /nieco anią.j/ i po katas
trofie /więcej/ - wręcz niesłychana.

Pisano o niej w Polsce po polsku, niemiecku, rusku,rosyj
sku % żydowsku • i francusku, po za granicami Polski u.ajwię -■ 
cej w Anglii, C z o c ha ciM^i c mc z o ch i Szwajcarii. Mniej <vc WŁo- 
ozoch, Rumunii, rfęgrssdpMjt Francji. Posiadam -wycinki z pra 
oy holenderskiej, szw<^fc/ej, jugosłowiańskiej, ba, nawet 
egipskiej. Szczyciła śy prawą prasa Polska zagfanieą ; 
"Dziennik Berliński"', "Dzień Polski" z Kowna, "Narodowiec"z 
Leiis i "Lud" z Kurytyby.

Ten olbrzymi zasięg propagandowy ..yprawy jest zasługą. Z.
D ą fc r o w s k i o g o i PA T .
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W porównaniu z rezultatami planowe j "kampanii prasowej" o 
wiele bardziej ubogie są dane bibliograficzne dotyczące 
prac redakcyjnych o Wyprawie. Uderza za to niezwykła roz
maitość ich formy, poczynając od reporterzy i felietonów 
aż do - rzecz niebywała - artykułów wstępnych.

Praco te poczynają pojawiać się w końcu maja 1959r,yżs- 
dkie i oderwane; dopiero po katastrofie sypią się obficie.
Oto ich wykaz chronologiczny / z zastrzeżeniem niekomplet
ności spisu/.
27.5. -"Głos Pomorza" - "Polacy zdobywają Himalaje" /art.

informacyjny o pianaen Klubu Wysókogórskiego/.
27*5- -"Kurier Czerwony-- "Tygrysy z Kopalu" /felieton 

U.S. - Jana Staszlą - o Sa^rpaeh./
27-5. -"Ilustr.Kurier Codzienny" -- "Uzonclhari 1 /ful-icton 

o zdobyciu tego szczytu, nawiązujący do naszej Wy
prawy/.

15.6. -"Młody hurt" - "Polskie Wyprawy ■■■: góry egzotyczne"
/artykuł J . . Z uł a w s k i o g 0/..

17*6. Ilustr.Kurier Codzienny" - "Polacy w Himalajach "
/obszerny artykuł sprawozdawczy/.

24.6. -"OOlustr.Kurier Codzienny" - "Himalaje Gharwalu"/ob
szerny artykuł opasowy/.'

1.7- "Ilustr.Kurier Codzienny" - "rlowe zdobycze w Himala
jach" /artykuł sprawozdawczy/.

9-7- - /'"Gazeta Pólska" - "Polska Wyprawa w Himalaje" /b.ob
szerny, ilustrowany art , kuł Z .Dąbrowskiego stanowią
cy wstęp do cyklu korespondencji A.Karpińskiego,z 
którego ukazał się tylko list I /.

9-7. - "Głos Prawdy" /Łódź/ - "Polacy w Himalajach /obszer
ny, iluotrow. r^portarz Wacława ah gnom/

11.7.- "Gazeta Eolska" - "Poloka Wyprawa .1 Himalaje. j.l Przy
gotowania"* / korospondoneja A .Karpińskiego/.

17.'7.- "Czas" - *• Zdobyliśmy Hsnda Dcvi / wywiad U .Domańskie
go Z . Z .Dąbrovvskin/i

23.7.- "Czas" - "List do Dedukcji" /z.Dąbrowskiego,prostują
cy informacje wywiadu z 17-7./.

27.7.- "Kurier * il-odaki" - "Obrączki na a OH i himalajska le-*
guminte*' /felieton ironizujący na temat rzekomo wie
lomilionowych kosztów Uyprawy, pokwitowany wkrótc 
■przez odpowiedni komunikat wyjaśniający P.A.T./

23*T* — ^Ha Posterunku" - Polacy zdobyli jeden z najwyższach 
szczytów na świocie"

29-7-- "Ilustr.Kurier Codzienny" - "Od Mont Blanc do Handa
Dcvi Wsch." /artykuł o ekspansji polskiego alpinizmu/ 

29*7*- "Kurier. Poranny' - Bolesna strata" /art.wstępny KI. 
Hrąbylca/.

30.7. - "Słe-wo Narodowe"/lr,vów/- "Uchylny czoła" / T t r o d  .kcyj- 
ny przedruków .ny prznz szereg pism prowinę jonalnych/.

0.7"- "Kurier Czerwony" - "Ha szczycie MercUdario i w prze
czuciu śmierci" /.felieton streszczający częściowo ko- 
rospond.A.Karpińskiego z "Gazety Polskiej" - pióra 
t * auilr.cjia/.

30.7. -"Gazeta Polaka" - "Triumf i tragodja polskiej wyprawy
w Himalaje" /reporterz Z .Dąbrowskiego/.

30.7.- "Kurier Poznański" "Tragiczny zgon zdoby .vców Honda
Devi" /wyjątki z artykułu J.Bernadziktenieza " Droga 
do Himalajów" w ''Taterniku" ■' i komentarz redakcyjny/.

31.7.- "Depesza" - "Cuy to sięnaył .ca" /artykulik ubolewają- .
cy nad trwonieniem życląi' .'* fachowców w dobie troski 
o obronność Kraju/. - .

31.7.- "Gazeta Kaliska" - !i.Ti juz Himalajów" /pozytywne
rozważania n.. temat osiągnięć Polskiej Wyprawy/
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1.8. - "Polalc-. Zbrojna" - " . drodze ku górom" /kierwaz* i
jodyna korespondencje J.Bujaka - z "yprawy/

1.8. - "Kurier .Polaki" - "ii:. 9-tym ńlooi.trzt, śnieżnego
szczytu." /raport"..“z imaginac/jny podp.j.a.t. /'.

5.8. -- "Dzion-.ik Poznański" - ś.p. inż. 3.,rnadzikiuwicz
/błahy felietonik przedrukowany przez sz.na.g pism 
prowinej onalnyeh./

5.6. - "Dziennik Polaki" - "Zginęli śmiercią alpinistów'1 
/ duży , refleks,/ jny artykuł ot. St./

5.8. - "Ga z o. tu. Polska" - "Niew., sł. ny list dc inż ./.a ..ima Kar
pińskiego w Himal , jach" - /piękne praca Al.J .nty - 
Połczyńskiego, w hołdzi.e ofiarom katastrom/ na Tm r- 
suli/.

6.8. - "Światowid" - "t^aś-ć Jąa" - /artykulik obok fotogra-
fii/.

6.8. - "Jutro Polski" - 'Bohaterowie białej śmierci" / fe
lieton/.

6 . 8 . - "Jodzieay" - "Na szlakach polskiego alpinizmu" /ilu
strowany art. vV .Miloskiego/.

10.8.- 'Ilustrowany Kurier Codzienny" - niKo zpi ozeństwa 
lodowców him.fi.-.janieli /r.rt.popul.nauk. Dr. A.Gado
mskiego/.

10.8.- "łiadomości Turystyczno" - "Zrewidujmy przestarzałe
prz :oąd’y*!- /niepoważne i pompatyczno uwagi na temat 
strat wynikających z rekordomanii i pogoni za pier
wszymi wejsciax.il/.

12.8.- "Iiuotr.Kurier Codzienny" - Zginęli w śniegu" /mę
tny felieton J-lu Kurka/.

13.19 i 20-8, "Nasz Przegląd" /żyd/ - "Na modnieonych szczy
tach Himalajów" / 3 felietony F.S-niego/

Pomijamy w wykazie sensacyjne "michałki" pru.-y brukowej 
jak z "Ostatnich ł i ad orne f ci" /12.5/ - "Straszliwi ludzie , 
lub z Lupreosu Ilustrowanego" /bódź 14 .7./ - "Ta—  gdzie do
tknięcie ncza grozi śmiercią".

Z prasy zagri nicznc j mu my d-. z ".notowani.- i-ług tylko po
zycję, mia...owicie rep^rtarz f ot ogra.liczny "hc'agh Guing to 
Nandn Dovi :i w piśmie ■ Illustr .tod amekly" /Bombay 11.7* 59/, 
przyczyn okładkę zdobi cało ot roni c ow o zdjęcie, z Jypraa: . 
Ogółem peżyc-ji - 35.

Ubóstwo prac oryginalnych u łypruaic w prasie możną- tłe- 
maczyó ;p?s<$dewszyotkiem okres..a wakacyjnym i niepokojem frzod 
wojennym, w wyniku czego większość rudzi gór, mogących pi - 
s,.ó o Wyprawie i Poległych Kolegach - była poz* ''.urazową, w 
górach lub w wojsku. Nic. p./z .czy to jednak faktowi, że czło
nkowie Klubu nie udzielili p.-moey propegandowoj wyprawie , 
a m  i enwiri suncesu, uni wooec ■ ,1..oci u u u. u co e: i...

.< okresim sierpniu, kiedy pozo et li n a  n. wie Wyprawy 
pewr; cali do Kraju, nastąpiła przerwa w inforac.--r.aiu prasy. 
Koreopondoncje nie nadchodziły, nr druk innego- materiału o 
dypruwie - .trudne było w goryczce grz-d ojonhej znaleźć miej 
ccc i czas. •

Gdyby oćhłouym Członkom Wypramy dań. było powrócić i 
przedstawić i1 prasie, wndawnictwach, odczytach i pinl kejach 
radiowych szczegółowy* •.-obrachunek osiągnięć , doświadczeń i 
wrażeń -- efekty -prćpr.gnndowo mogłyby wzmocnię cię nowym ma- 
teri. .łom. Las okol-ł j jdnr.k inaczej .

Tragizm Pierwszej Polskiej Wyprawy Hinralnjskiej zawarty 
był tyleż w katustr: ie zwycięski-uc zespołu, co w utracie 
możliwości pełnego wykorzystaniu owoc f? triumfu,Tragizm to 
P-icn patosu tym o-razie a, oe skrzyżował cię z tragizmem ćzim- 
j owym łara. du i Par -1,, owoe ci Półśnie j .
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.'.'nioski;

Primo: tematy wyseuogórskie spopularyzowały się i zdemo
kratyzowały się bardziej niż sądzono . Interesują nietylko 

"wtajemniczonych" ale i najszerszy ogół. Prasa uważa jc za 
atrakcję.

Secundo; 35 o mą ty te tym powszechniej rozchodzą się, im po
ważniejszych dotyczą się zani _rzezi i osiągnięć. Trzeba jed 
nr.k zawsze dobrej woli prasy wychodząc naprzeciw,' ze świadc. 
acścią, żo c górach pisać nogą interesująco tylko ludzie 
gór.

Tertio; wykorzystanie pf za o -wo-pr •_ ptigando poważnych tema
tów wysokogórskich wyas.gą akcji dwutorowej: autorskiej i ze— 
dakcyjnej, zsynchrenizow nych vs~dle zgóry ustalonego planu. 
Ktoś musi cepowi dać za. informowanie prasy przez Klub i Wy- 
3okogórców, w czasń.- Wypraw, szczególnie należyte zaspoko
jenie potrzeb*prasy i propagandy musi byo uważano za pierw
szy po osiągnięci ..eh ...1 pinie tycznych obowiązek nałożony wo%

li uczestników wyprą#;, .
Qunrtos Pośrednictwo Agencyj Prasowych okazuje się najle
pszym środkiem zbliżenia tematów wysokogórskich do społe

czeństwa . Za. zainteresowaniom motywem walki i sukcesu,! - 
idzie zainber-sewanio tłem i aktorami, to drugi., zaspokoić 
trzeba przechodząc- c g  not’, tek ec barwnych prac dziennik :.r -d.o 
kich i beletrystycznych. Z o nar .-riał ajencyjny jest jedno
brzmiących tu nie argument: w Polsce ludzi . czytają zazwy

czaj tylko jedną gazetę dziennie.
puinto: Propagandą jest poty dobra, póki nią zaczyna trą

cić reklamą.

ę.D.3.



-  27

—/ ±j 1jA 2 Uli .łli.Oi.jx

'1 jak było, w nooo , w. t ■:. z progu i poczuł się wspi

nać od vVul:mi ku górze , zrazu pomiędzy k . tenrz-7/irię,wrzos 
i łopuchy po trawi-, pot-u pt nch ch,'.po g-..rzzcli * szedł

ł
nu „ąrniwm, które- nazywają Ztlczuo Wrota ..... u-łaży prz-d 

nim rosły, stawowi mu się zaświecił ....Zimny frad ,
gy przobódł przez piersi i ramiona, musi być juz na prze

łęczy. Odgarnia ,,łosy ręka, przeciera oczy - hal pr^ed oczy
ma j-go stoi cz-rna ściana skały Garłuchr f która -„u świat 
zamyka. Kle id ć z- ni a nic. .... Nn pr..wo, n- 1-rwo nie
dostępne , skrz-san-- ig :y Żelaznych ■/rót, prz-d nim przepeść 
i pozr nią czarna -niowzruazena ściana Gerlacha, zwaliła mu 
się nu oczy jak noc. — Hej; - jęknął - takieście to wy woj, 
Żelazne ■ rotr.?l 31

Jak świr.i; wielka jest ści-rna Gariucha, surnie jego wznie
sień- pod ni-bo. Przeszliśmy p .zez góraki bór, drzewa pię
ły się wgórę sędziwe, drz-wa kurczyły się w karły,przez ha
lny otok szliśmy ku górze, ponad s er.w w zielonym obrzeżu 
upłazu i omszonych głazów; Gc.rauch wciąż wielki nad nastał 

e ni-bo -d nas wzniesiony. .-'/zrośliśmy piarżysta de lina. , 
pr zez skulu- zr.w-ry i stuły w dii. rali-* my się wciąż ryż-j 
ku niebu. Gar.-uch naci nami ctuł jak niebo niedosiężny.

U stóp jego mrecsnv e-h tajemnic, u stóp granitowych śćkm.
poeroaku zapi.akycr botruw, v; smog?--oj* wicezyst-; zimy , 
s~>e jrz-ii. my zbliska w jogo ich. Drabina Jakub ową pięły 

się głębia nad głąb. iii- -..osięgniesz bot koś ci, chłopcze!
Zawrócić? Zwrr.ccmy się wstecz,, lecz w górę nie ku de-, 

łowi, gdzie śnieżny lej .slebu Wc.pi-ra sic u grań. O gra!;



cpicrr.uy oczy, gra; grabią gwoździa naszych but.a;. Z prze
łęczy w liptowskie dna patrzymy ; - świat z przemęczy jest świa
tem zdobytym. Nic zniżę teraz dróg ku do..:om, głąb wyżyn Gnr- 
łucha wymierzę, jego'wielkość jnk niebo przejdę. .chodzimy 

śnieżną Kopę i na Zmarzry dzczyt. ' chodzimy na C: orłach 
przez «7rotu otwarto..
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Gdy przyjaciel przybył pod wieczór z miasta wioząc :;azv.~
. u

tę, pada ja słowa Stamtąd: ftibbontrop ... S t a l i n . p a k t  w 
Hosa.wie ....  nie jesteśmy już hoztoc. w Tatrach I.,ez w sa
mym jądrze Historii. W pogodnej sierpniowej nocy smuży się 
daleki widok. Garłuch w poświacie z gwiazd jest wyższy nad 
świat i nad niebo.

"A w Sakt ranom p.płoch .... nr. dworcu dantc jskio sc,.ny..' 
Każdy mówi o wojnie - każdy.

Jie tak łatwo się poddam! po ncoy z samych gwiazd - dzień
z ciepła słońca i ciszy. Puchną t.jady w Białoj aedsie ,zło

ty kez.towi óc łowi blask na skule. Ha Zasłoniętej Turni od - 
słz.rlo się ..atrżarłoki świat. W spokojnym. 1-cie dojrzałe peł

ni swój polzni dzień podhale.
Sc. i od a i my ar. Żelazne Wrota' i T. try sa jak nigdy piękne .

Nie pierwszy raz tu j ..atuśny <d owych dawny eh lat, , ,dy lęk 
nas wiódł prz..z i... j , którym teraz zu jaziem; na jgładziol .By
ły dla nas Żelazne Y/rot.; C e i m  . potem prze che der.. Jak za.w „ 
szc sci- na Garłucha wielka, 'jest jak świat i niebo . Ale ton 
świat jest nasz. Dos lęgnę1iśmy boekcścij
/Dosięgnąłoś boakcści, kłamco? ty,’ który dobrze wiesz,iż 

najtrudnić jsza. droga nic ' vojdzioez już na żaden Garłuch?/



frehudzimy z Z innych .r,z, a 3 chroni ...k wio n..o w z bu
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mięt:- oiiośraoh. Przcg di i oh o dcii.. dzili pierwsi. Przez 

ncc ■* spóźnieni.
Anno mad schronisko wymarłe ni, tatrz-r reki rozpala się 

blask. Przo-z dai.,u .; chodzimy z i b .  z toki, straszm jest Za
kopane w słońcu, dnia bez ludzi, ha cizie, przed wi-auśniem, 

w ostatnia z Zakopanego pociągu, tracimy z oczu świat 
Ta or.
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Pu roku widzę go znów, tylko z oddali, z Beskidów.Kio 
przyjdę ku mionu bliżej, nie oh...,; ku niemu przyjść bli- 
oej. Za Zoi-zny*ai dr o u ■... ii*. X Z i  dl v*. u.’ -j O /i i.y £i O X  -f 111 // vi ar łacha .Kie 
otworzysz ^.oły^i rękami tych wrót. Kio wclmu ci ku nia 
przyjść. Hic dosięgniesz bo skoś ci - oz t.-oioczc ....

x

0 d STUCZNZOII U1Z.T .■!...;1ACH KSPTK CZK

Do niedawna ,t,. jo ano ; Tatrach wyłącznie klasyczna 
wspina o:zkę . r. xe,:.ała c-na na przejściu dr.uic j ściany bo z 
użycia jamo chwytów haków i bez użycia pętli, ńina była 
mcio racząca locz .a 1.0 podciągmjncą. Osyczną wspinacz
ko; pokunywo.no Turry. P .zestal.• ,.i riule cci:.,-, których
3 neboiu kla.3ycz.iym poico oac nie nożną.

Brak chwytów,sto5 ni, Ściana prz .-.d.. sz-oii. unioŁiożljwia- 
ła pokoiiO.-iie. Ale dążenie' zdobywczo, tkwiące w nażdym
człuwi-ku, nakazujh i takie ci: my zdobyć i. te zdobyć 
bezwzględnie checby przy użyciu orodmćw detad nieużywa
nych. TucMiikę ułatwień ozwuoznych stc:oow:m.c w Alpach
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od dawna, .i. t ronić Tnar dopiero ..■d paru ~. t. Santos&-,«sno 
więc sztuczne chwyty i s copnie. Wydać by się mc-gko teraz , 
żo .■;oz-L:ia trudności ucfcąpiły. Istotnie, w wiciu niejkęach 
trudności zianie jeżyły się tr.u gdzie downie j j.. dynie pow
rót był ncżliwy, obecnie porę haków umożliwia przejście w 
t.ren łatwiejszy i nie prz szkadza w kontynuowaniu klasy
cznej wopin czki.

Ale- tylko u mu gdzie się wyjść nicda klasyczna techniką, 
tylno tam stosuje się technikę, hakową, "bijanie haków prze
sadnie t :ż nic muz j byś ,rodne pol..c.-.iiia. Jedynie największa 
konieczność zmusz? do eto ..e wania t... jżc techniki, zresztą. 
bijanie ilaków,które pierwszy odp.wi dnie wbija, ni: jest 
przyjemnością dla drugiego, o czetu nożn się zawsze przeko

nać. Irzypueemy, że stoimy wobec ściany, komina, poprostu 
fr. prutu eur.ln.go, który nam uni..mcśliwie, dalsze posuwanie. 
Płyty prawie pionowe, pęknięciami zaledwie zn-ozc.-ns i to tak 

wąskiuni, żo tylko ei ,uki.. huki Wojda, -ye :ośc około 20 me
trów . ‘Trzeba-, wracać, nic i.n.egu nie pozostaje, tanie zdanie 
by e: by zakończeniem ws_:in.czki. Obecnie to pęknięcia minima

lne umożliwiają nam pckeii-:-nie odciska.
Zatem haki, dwie liny i pętle są czynnikami rc.związujący

mi blom ; rze jścic iono-.vych urwisk, nawet przewieszonych. 
Trzeba zaznaczyć, że ten obcinek 20 m-etrewy, ńcż zabrać 5 
de 3 yodzin, a m n  . 2 godziny, względnie kr.óbc j. Ozy prsojś- 
cir spesebcci powyższym ma;;a snc.czenie ta ...rnickie czy nic , 
jest sprawą modernistycznym alpinizmie już .,przosądzsną,na- 
r>,dy zach .dnie-„uropejs..i , stosują ta technikę” od- *20 lat i 
prze stały ją już da cne kwest j: ncwać . Sap. zna.._ic się z techni-
ką 3z tuczny eh ułatwień jest ..la 1-a ad. tc rnika, który
ohc-e przechodzi.', ściany, j.. .ie dla jego poprzedników były 
“niećsctcf .mc11 - nie.zbędne .
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tck.-iî  3s.ifc o ca i- cą t-o miiiią Ali« j • c 3 i. c.. ii «< j t*k ła
twe jakby o- m-. .--..dzie nr picrraz., we jrz-/.i~. hieieó « pęt
lach i asekurewać ponad 200 metrom. n ; więcej przepf.ćola 
na -gład-izniu micją- ma swój ni..zaprzeczony urok, icca i 
niemałe trudności. oraźsniia są Bpotęgu-i&.ie oc maksiŁum ,
Lsca warte prze cyn jo,, by -ióc przejść drogę, kt?ra jest no
we:, interesującą i pceismejąca. ' /■

Prz^c-todzę de- opraw twcimicznyeń. Z-czuijmy od sprzętu 
ukuinl- jącego:
..dna; jest czy.niijK.ifcm z-spel^ni? ńwuch lub więcej wspina - 

czy. Bćzpio-ezeńsew życia loży ,7 dobrej liiii;/Dobroć 
liny zniczy .u materiału z mtdrcgo j w t  zrobiona.Bez 
różniący liny pleciona i kręcno, prsycztia t. drugie 
częściej są w użyciu.
Meny więc liny 1. jo&wabn.

2 . lniane -bawclnif.nc 
r * bevfv i nu—..c.., xilą 

4 .  £ł' . ix X u

5 . .i- - xio exi'.

Najczęściej używa ci.t lin be vr. łm-arnilą» 3s cno iac- 
cu- i ćrsąłc. Długośi praktyko, przejęta; 30-35 09 tr* 
grubceć 13 om. Pcża l.inż. uoczpi-czeniową' jest l i m  
zjazdowa. Długość 60 a.,grubość 6-8 sin. V 1: trach tej 
żc liny u?ywc.ją m: £c, wcgólo zjazdy ną zbyt mało stc~ 

scw-.me przez w-plne zy- Specjalna lian zjązduws je.st 
£ użyciu lekki, i słożh:; nr, niej szybciej pęk are zyra
dy, niżeli na zwykły cii liaacli ubezpieczeniowych-, 

ńuasejc wiązań: 1. .icrealni

2. uzclki ? .• jcdyńese
:i a-od."

i-joraemic ndas?.JU. jodt nz jczęściej -.; użyciu.Prze-



ja

wie zuj.. my się w p-. ,,iv jednym z węzłów, narysowa - 
nycii i opisanych np. w znanych u nas :1 Zasadach tc 
ternictwa" Klemenstewicza.

2. Szelek .,ejedyńczych używa się w wypadku brania 
większej ilości haków, które znwienzu -się po prze- 
ciTii-ej otroni. szelki. Tym sposobem cały ciężar ha
ków wisi m. ozelc...

3. Szelek podwójnych używa się podobnie jak pod 2. z
tą różnicą, ze przez symetryczne rozłeż nie ciężaru

*
haków jest większa łatwość, peuuwuiiu się wokale. 
Mązai tych używa oię przy podciągu". V/ miejsc-. do 
tąd używanych wyrazu "Soilzug", przyjęliśmy za J.A. 
Szczepańskim wyraz polski "podciąg",'uważając, ze 
.to określenie w ni-.szyn języku jest najwłaśeiwzz■„. 
'Wiązania, sz. licowe mają p.nadto tę zelotę, że w wy
padku odpadnięcia przyjmujemy pozycję mntejwięooj 

a o u jącą.'
Młotek;praktyka narzuciła ciężar młotka na około 1/2 kg.

z trzonkiem, konstrukcję uwidoczniono na rysunku.

''eF/u- - -tern o. \

s

2. Sprężynka służąca do zawieszenia młotka nr li

nie w pasie względnie na szalkach.
3. Sznur pojedynczy grubości 5 mm. pleciony lub 
kręcony o ile możności, de zamieszenia młotka nr. 

szyję. Długość jego jest równe, długości wyciągnię
tej ręki trzymającej młotek. Urządzanie to da jo



ipif.rune;ję nie odpadnięcia młotka, a przoz pa jodyn- 
czy sznur łat w sć w używaniu.

Hr.k* : Ty pów i odmian haków 3 o ot' 'bardzo duzo. Można by z 
grubsza zrobić podział haki używana w granicie
przeważni ..rubszo i dłuższe’ z przewaga-kołek ,

tera z na dolomit owo lub wapienne z wielką dniała uały 

małych i nnii^bza ilościc, kółek, 
rhbijaki: ii‘& j prakty czni o j O Ój i~.'j o, eliptyczne o średnicach 5 

i 8 fiim lub w literę D. Pczc tymi eą dwa dc czte
rech większe. Hz jednym większym zaczepionym na 
linio w pacie lub na sz-łkach zawi -sz. my kilka 

mniejszych z hakami. I tak po jû n.. j stroni® 
cienkie a po drugi oj grube, który tc układ umoż-

(
liwia szybki , zd Iccie odnowi„dnis w h. ,ka. W ro- i

* ’ ’ / 
zerwie nr leży mieć dwa lub więcej karabinków Co-
leni wydłuż , nir. k..r : binka głęboko •en.a;j...ujnc_-• -aję
wr̂ .s z hakiem.

zpioczniko jest to wr.uki pnsok skórzany lub sznur długei- 
ci około 1 , 2 0  a. jednym korcem przyczepi.ny do 
szelki: drugi zaup-.trzłny w kółko o środnicy olsc- 
ł* 3 cm. ełuoy de ubezci ..cz..nia wbijanego haka .

Pętle :używa cię dwuch pętli z d „szczotkami dynte-wemi 
grubn ci 5 aa, i jednej luźnoj, przyczem wszyo- 
tkie z-dobrej linki 5 mm. yysokosć patki od t - 
py po pas, -ebsle teł sa.—  j długacci. łrzeeia bywa 
używana w wypadku cacoewania wejścia apeoebem 
Prusika. każdy z.. ...i na. czy m.-. zc oe-b' c-wyższo

_t»zy pętle. Do obu pętli-zakładamy p-.. ke.yrbinku 
dla sz bożego zakładania i zdo jm cwani.-..

Kołki klreki z drz.r.a twarde ac- wvstre - ne .r.niae to-v

słup i cięty o przelrri ju pr ot-k-r ia-mn - - > o. . t:
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zwężeni?, zbyt szerokich szczelin. Hnl wbija cię po - 
między kołek. ?, skałę, Wymiary różne.

Techniką: aby wspinaczka był i w na jsz.-razym pojęciu przyj orano 
śoią, vvymŁió«no j —- t o pcłu-r— uio szeregu gU-nri-ow, juk;

1. Debrej kondycji fizycznej

2. Dobrego- n. st< wienia peychicżnogo
3. Dobrogc partnera
4. Dobrego sprzętu

5. Dobrej .pogody,któro najczęściej zawodzi
6. Szybuioj d-cyzji,którą się wyrabia doświa

dczeniem .
Aby sprawność fizyczna była dobra, koniecznym j-st conaj

aniej'raą dziennie pedaesz-nio się na szacie i kilkakrotne
ud-rzanie młotkiem Iową i prawą ręką, oraz 5 minut ginne.s ty 
ki szwedzkiej, uz-cs jasna., żc małe kto prze str z.Ig? toga
przepisu,, to też bodaj miesiąc przed pi .rwszym- wyrwaniem się

W skałę jest ta gounyu polecenia. Zimą dochodzić powinny
ćwiczenia czekanecn
Dwie liny. jedne, z trudniejszych- aanipuleeyj jest chodzenie 

na dwuch linach, którego stosowanie motywujemy ufet- 
wieniea przejścia na ścianach pionowych lub prze - 
wieszonych o ;
1.. Pęknięciach ro zwierający cli się lub równoległych. 

2, 0 otworach na hejfci umie szczany ch po obu stronach 
• wspinającego się..
3* Przy tr:vr.rsovV.aniu a następnie pójściem, wprost

V.

w górę, przyczea jedn •• -ino idzie luzem a ponad 
trawersom k^rzyst- się z niej.
4. wypadkach zjazdu umożliwia zjazdy 30 metrowe. 

Koni-cznen jest zaSnaczyć na jednej linio mtrSwe punkty 

farba czerw, ną lub inna dla odróżnieipia- przy podciąganiu .
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Jedna lina -związam u a.zclki, druga w pnśio, drugi wiąże 
nu tej, które, pi .rwszy iao w pasie. Ubezpieczający z dołu 

przy podciąganiu trz ..ma jedna linę w jednej, druga w dru
giej ręce. Tę linę, która w dany., momencie jest i.zynna mo
żna dla mniejszego aysiłfcu przepuście przez ramię i plecy 
i opieraniem się własnego ciężaru p zytrzymać piór szego 
druga linę trzymać wolno ale koniecznie trzymać. Obowiąz
kiem drugiego jest obserwować pierwszego przyz cały czas 
wsoiuaiiia się do momentu gdy da znak pójścia,

Prze-bi-o-g wspinaczki;
Pierwszy po zorientowania się jakiuj grubi.:'-ci bulć‘jest 

potrzebny, zdejmuj., go wraz - z k rabin.-, iem i z-kłada "bez
piecznik". Po wbiciu haka wypuszcza bezpiecznik i z-kłada 
tę linę, która przypuszczalnie będzie ozła stale po jed
nej stronie wspinającego się.

0 ile id i omy jednym ocknięciem, przekładamy obie li-*
■

ny przez kar;. bixiek, a jeżeli górze następuje widoczno, 
rozwidlaniw pęknięć, przepuszczamy jedną a druga idzie 
luzem.

Jeżeli nietta stopni, zakładamy pętlę i aanj^my w nich 
c o ile jest jakieś oparcie dla stóp, wówczas drugi pod
ciąga przełożona, linę i pi..rwozy znajduje się przy haku 
na w. sokości pas-:. Przy inzymanie pi..r.; ze go trw: do wbi
ci:. następnego huka i podciągnięci- się pi jrwszeao jedno 
ręką a drugą założenia liny, która drugi popuści. Jeżeli 
to niemożliwe, zakładamy pętlę i'zwisając na ni eh V7 zgięcia 
ni., na j--.dxj.ej zaczepiamy linę.

ijposób wyżej opisany jest wyp;dki-;ia stosowania "podcią
gu" /ooilzup.u/.

Zadaniom .-i.rwszogo jest wspinanie się do miejsca w 
któryiiiby mógł wraz z- drugim stanąć s,;obodxjie i by mogła 
nastąpię .vventua.„m-a żmi na, względnie by mógł dobrze ase-



kurew-' ć . Dru.:;i er i egir.ę u termie Xv'ja../j.1 n h.-.k 
ozy i stojąc w niej wybij Ir.k ni-ozy, przyęzem a h k ża
ki . •' be zpi V oZuih" .

Kardy z*. . pojęci., .ko > zycji, któr. j ,  , f r n zwa brzui 
dziwni-- i i o jak równio różni ja przeżyw,.ją . ż okog zyeje
• o P d . z żyd się o ik* wici ., i te ni- u- >kjv.o ni—kiedy prru
chwil, 1L..OZ e ie.g. dnia. nt.Ulic -.topaj-tt jec^ zasadniczo
i-ózn, • d et ni- w pętli. A -  r w p . ś ć  prz , jśv>iu j ,ct .:ku •
piona w Inku, n; który..- się wir i, H j~cli myź-|i lubi o bieg; ć

i

chętnie, wo n t; częściej big;, je hi, tę gwc.r./kjjjg 4_ 'x
pl*Z o j o i\ •

3zyb*i.e-ó: żd .. eby ...ię ,.g;£,, że er j. c tr.i;l.. oboim.mio 
o prawne 0 ć jo..t ; robi-.r ta cena. hz-ejt oczywiclr:, że m.czaak 
jeot trucuii jozy. z os .0 .a . ciąg cię -U, czego cię pr -
gnęlo - czybkeoć. Szybkość ject k.ni-ęzn . i Vzwa • -ędna. .-In- 
łe je-ct wypraw w ctal-j ogodnic. Zaet1. o..waji|- powyzczcj w -  

oh^iki umożliwi- osiągnięci- Colu przez unijpiięeio i ucunię-
ł

oie przeszkód.
PoWyżnzy artykuł jcct zkieon ebczoru-gi t .a- tu wi-dzy

t tomickiej. nr.cz . lit-r cu*ru j-~t w pr. ftycznyn ujęciu nr.~ 
der skąp-. Podarta więc częre z t y  dni cza techniki pi-dciegu"
który w przyszłości ni u 1 ..ki-j będzie ció&i r-e zwinąć i u jad
w iv ZvVaże.ni . b.r-dziej szczegół-we.
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ITAnTii Z; ..uO

D_._. .ITG.kD DOżii.0..8.II, lek rs,sWeg. ęzcu czł-.nek J-kcji 
Tury o tg c zno j PTT. i.r z 3. kej i T te m i ę  .iej ŻZJ w kr. komie, 
wyborny wwpin cz i towarzysz wypr: w y tomickich uzccuki i
O — le JO  • . . . . - C i i  /  Ili ■ i . .e *  ti Z  i  i.iO W JI i i  W e j e b i u  l i  . eJ' - i-ieei O ę  Z ,e .. J - i i i y

n rr -i -i •; / ri ćmi „goią o. m-bójcza w leci- 1939 reku,
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i ID A El D.-7 ,0.,ij.,-T_i_ literat i przyr-dniL, zmarł w Kr- k wic 

w grudniu 194 0 r .ku. Taternicy pgmięt ja z- -w i cii ał 
dycU 1 t j b rdz d brr, wi,ś. p. pul ryzująca li try

p d tytułom " «»' ,T<ry, w gór, mil, brr-.eio
óTlAD aOMCiuj fCisI, czi uai li n_r wy klubu rys k -:órckic - 
go i w la ta cii 1928-1930 Prezes Sekcji Turyctycznej PTT. 
zmarł tragiczną śmiercią m.J£rnkowio w kwietniu 1942 r ku
V/ e£j ,-bio Jege ubyła t ,lutnictwu ‘P"'leJci-unu jedna z u . j -
V
bardziej zasłużonych p .utaci dawneg, . p-k .lenia, wy*-1
czł .wiek gór, pierwszy'kict .ryk dziejów taternictwa p -
lakiwgo /1909/ i sn k mit., dzi ł- cż . rganiz .cyjny. S.p.
K m>rnicki był już w latach 1909-1919 czł nkiom Zarządu
/ku k. icawi wicoprczcncc^ Sekcji Turystycznej, z a. o ługi
Jogę w ;krecio perządk-waui . spraw ST PTT, w cz er.eh p.

ipierwszej wvjuio swintow-j} - są jeszcze ., świeżej .w.nię-
i

ci u tarników. Zmarłemu p święci "Taternik” >j bne u.ap -
t

mnienie.

S K A L  K k D 1. 0 G I

K . z i w i e r c h .  O d  p 11 - z a c ii. n a
p n. - w a c h .  g r n ii. Dn. y  d ść trudna s jednym
uie jeCetti b . brudnym,części w kop-. nowana i ciek w;* ;

. d wejścia 2 £• dżin, . .-.and-. J..r„.aiuó.ui ;, Jł ,d. Kulcz/j -
1/aki jun. i Aleks. Zn.mięoki. 22 lipca. 909

1,1 f  Migfka-i-. "UŚr&jfit “tfięitii ■M f&i&j/tPdL-.ai i
piargami d myl,.tu wybitne •. żl bu / 2 0  min./,który cią- 
gni cię zaraz na 1 . d masywu ck -.lnugo ..k .ścina j pn.
ściany i. ziea • .ierchu i który w górze r. z widia ..ię w 
2 kaminy wybieg-jąco na grań. Pa pr. d dc/inoj połowy 
tog-, żlebu widać wielkie, trójkątne, p. dciętc płyty.- 
Żłobom de- pierwszego ..rogu, p<.-tom joga, pr.grzędą i z 
p..wrotom d'. żłobu. Z ni ..go wkrótce wpr. przez ścian
kę i wgórę de paczątku wope-mnianych trójkątnych płyt. 
Kimi w,górę blick ich 1 .krawędzi i wkrótce przez nią 
da żlebu. Teraz rynną z pr. strony żlebu wgórę aż p~d 
przewiesz/. skały, skąd krótki -trawora w 1 .znów do żle
bu. Ł*/
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Żlebem wgórę przez n i e w ie l k i e  a p i ę t r z . n i e  i  przez 
werzony przez z a k l in a  ,any b lo k ,  Kawał .k d a l e j  ze ż lebu  wskos 
w Iow; stremya t r a w i a s t o - s k a l i s t y m  ter.mom / b l i s k o  s k a ł  / 
na k a z a ln ic ę  z blokami /na 1 .  ogromne s o roni o p ły ty  s ięgn ją -  
ce wg. aż dc g r a n i / . Z k a z a ln ic y  wg. ś c ia n k ą  i  t raw ers  w 1. 
do ska.Lis oc-j ry  .my b i e g n ą c e j  p r . krajom wspomnianych p ł y t .  
Synną w g.,/częściowo koło n i e j /  i  przez jej s p i ę t r z e n i e  do 
wygodnej p ó łe c z k i  pod skałami z p r . s t r o n y  rynny, k tó r a  s i ę  
t u h r a c a  w p ł y t  owy cii s k a ła c h .  Niemi w p rzed łu żen iu  rynny, 
kiwałek wprost wgórę, a petom z odchyleniom w I n ,  jak n n jb l i -  
ś e j  p r z e  l o s z e k  z p r . s tro n y  /b .trudno/,  do n ie c o  przewie -  
szonogo prpgu. Przez niego  do strom ej  rynny i  n i ą  k i l k a  m. 
na s io d e łk o  w g r a n i . Stad drogą 89 J .C h .  i  M.3.

G E A Ii A !  k  P n .  z a c h .  ż-.'c b r  e. m n a ■ p d .

w i e r z c łi o ł  o k. Drogie częściowo nadzwyczaj t r u d n a ;

3 godż. J e r z y  ;ha jdukiow icz  i  Ja n  lit a: z o l ,  3 0 - -Lipca 1933 r ,

Z m d  Czarnego afcnwu do- wylotu konina,  którym prowadzi
droga 95 J .C h .  i  h . 3 . • komin te n  / r a c z e j  ż le b /  ograniczony 
j e s t  z p r . s t r o n y  stromym żebrem. Od n a jn iż s z e g o  punktu że
bra wg. jego  lewą s t ro n a  i  po k i lk u n a s tu  m w prawo na małe 
siodełko, Stąd w górę pc. prawej s t r o n i e  s p i ę t r z e n i a  traw - 
.skal. terenom nr. b a r d z i e j  pełogą część  ż e b ra .  'Ominąwszytu
rniczkę w prawo, na s io d e łk o  pod stromą p ł y t ą .  Nią wskos w 
lewo na s to p ie ń  w j e j  kraw ęd zi , k t ó r ą  ponad p ł y t ę .  Stąd 
jeszcze k i l k a  m krawędzią ,  potom k i l k a n a ś c i e  m po j e j  pra
wej s t r o n i c  na s io d e łk o  u s tóp  wy b i tn e  g- u.., koku. Z~ stopnia 
pod uskokiem w lewo przez o s t r ą  krawędź na s t r o n ę # ż lebu  i v 
n ie c o  w dół t r a w i a s t ą  półką poza' maleńkie ż e b e r k o , skąd w 
górę, lekko w Iowo, do p ł y t k i e j  t r ó j k ą t n e j  nyży z głazami 
pod prze ;ioazoncmi śc ia n k a m i .

Lewą ś c i a n k ą  i  kruchym terenem na wyg -dny sro p ie ń  pod . 
przewieszkami. Ze s to p n ia  n ie c o  w g ó r ę , potom k r ó t k i  t r a 
wers w lewo, pud koniec  s t r o f ą ,  n i e w ie l k a ,  gładką p ł y t ą  do 
t r a w i a s t o - s k a l i s t e g o  z a c i ę c i a .  I l ia  na t r a w i a s t ą  p ó ł k ę , k t ó 
r ą  ’.v prawo poza krawędź na w i e l k i i h r a w n i k , Z powrotem na ' 
krawędź i  n i ą  ok. 50 m, potem co-raz ł a tw i  o j  na s io d e łk o  i  
w górę przez n ie w ie lk a  i  .urną ę . Ominąwszy po prawe j s tro n ic  
cc bro nrvvaa■ ■.o o j _ n e  , / o s t r o  w c ię c ie  poc. .a crom  ̂ p r > tą ,
I l ia  wprost /pod ii- ;r' ,o mała przo-.-iicszka/ i  po b l o k a d  na 
sin,j_iote e ied o lk o  , e oąci j  u a coraz co ewic j  i-. , miejsc..  ,dzio 
łączymy s i ę  z grzędą s p a d a ją cą  . z południowego wierz w łka. 
Granatów. Grzędą t ą  bez t r u d n o ś c i  ma ów wl..-rzehułolc.

-O

. 1.1 3 I _C_H .. ii a r  j  ; n t  d o d r  o g i p n . w s c h ,

ś c i oC4. n y . C ,Mie -z _ jew ski  , J - k ie r z e jo w ; ;j;.i 12 l i p c a  1939

Pierw., za rysą d ro g i  Nr. 73 i! Skalnych Dróg*’ cl trawnika 
pod p i e r w s z m  s k a ła m i , skąd d a l e j  płytowym zac ięc iom  pod 
przewieszkę.  Stąd w lewo w górę przez k r ó tk ą  p ły tk ę  do d a l 
s z e j  c z ę ś c i  z a c i ę c i e  , którym wprost pod pi-; urwą 5 - c i ą  ry sę  
w rózwartokątnem s- łam- n iu  ś c i a n y , k t ó r ą  wiedzie w dalszym 
eiągu  droga Nr.7 8 .

Y/ar j  ant  nad zwyczaj trudny cmi j a  ja c y  Środkową r y s -  i  pros
t u ją c y  l o g i c z n i e  -.rogę.



Tl R U .3 A . •I* U li IV I A. pójście od z chodu. Zoń ja Rad
wańska-Kulo szyna , a a aiw tnie d. 9.1-^.1936 roku. Czas I przej
ścia /w całości .... szpzyou/ •- 4- g<dz. Droga miejscami tru
dne. .

Z progu d-..I. kaczej ścieżką wiodącą do Doi. Ćitwor-. wej , 
kilkadziesiąt metrów, puczom w 1. poprzez upłazki i kosów
kę pod piorwoza turniczkę w grani. Spękanya zacięciem , 
/trudho/ na ot-.pień i trawiastym żłobki-on na kant, poczom 
jęknięciom w kancio na wierzchołek- turn-; czki. Stad bez 
truuuoooi tr-- .wla.mi i • li. ..i.isu .mi y i £)3J'.:j . s  lu .iii,,-./ ■;?i -.J iii.Ll 0U.J . d l " *  

czkę /okno skalno/ na. grań /konik pkąlny/ i blokami c-raz 
zacięciom, a da log po głazach i trawkach po u c łajaną nieco 
przywieszoną turnię, której pr.kentom /pęknięcie/ wprost 
w górę /trudno/ na -topień. Dalej albo'*. wprost w górę po
przez w i-Iks, płytę, peprzoraatałą tr- okami, i monad głębo
kim wąskim pęknięciom płytami i tr: w kami dc ma i o go siodeł
ka,'albo- nieco się obniżywszy, gzymsom skalnym w pr. dc 
trawiastego żlebku i nim na siodełko /iat-.»„/.

Stąd ostrą granią do małego tr:.v;--onal. zlobku i częścią 
wo nim, częściow.- zaś kentem z pr. orrony na śz.zyr na a - 
tępnej małej turniczki. Stąd w dół z- cięciom de onpęknię- 
tego bloku i w pr. skalnym gzymsem, a następnie w X. whos 
skalno-trawiastą półeczką. Dalej boz trudne ci trawkami i 
skałkami poprzez małe siodełko i upłazkami a potem gzymai
kiem skalnym po i. stronie, i elbo* /trudniej/ ostrzom gra- 
nialbo po jej 1. stronie trawiastymi pó.nca..ii >i-a^vpuiami,
. poózom płytką n. grań, w miejscu gazie wznosi, się "Wr^p^ 
Zwornikowa z pn,zach. granią. Stąd draga 729 J.Ch. i M.Sk>^ 
/ ..'.'na duża turnię, z niej zaś 1 0 m. granią w dół.... "/na 
czczyt.

■■ • S W I S $ 0 Y S Z C Z Y i . Nowa droga od południa
S.Dunin-Borkowslci, 0 .Dorffman, H.Hoinkos i J.Staszc-1 - 
-13~I3Ł~ŁS5*r.

Drogą Ifr.&O? i .ąrń ir.-cir.'w.głąb kotliny ujętej ou 
zech. granią Światowego Szczytu i pd~.wach. jogo rami mi en. .-• 
Dnem kotliny do podnóża najwybitniejs^j^^^kiśmauła-Lsjładagą- 
cego od pd.zach.wierzchołka..Komin ten rozpłaszcz--; się u 
dołu w wachlarzowa ty system’ rys przecinających -łytewo gła
dkie sk-ąły.Rysami ,ymi poprzez parę płytkich stopni skal
nych około 50 mtr czeluść pr z., wio sza jaccgo się wyżej ko
mina .Zapieraniem przez przewieszkę /dość trudno/ na trawia
sty upłazek.Stąd po trawiastych stopniach na grań w odleg
łości kilkudziesięciu metrów od płd.z-a§|h.wierzchołka. Gra
nią w Iowo na szczyt. /Od ścieżki 1 godz./

Droga dość trudna przedstawiająca najciekawszy sposób 
wejścia na Świstowy Szczyt z doliny Staroiesnej.

1/ Droga ta by-a opisana w latarniku III ,92, ale mylnie 
Wyżej opisana droga conojwyżej w szczegółach różni się od 
drogi pierwszych zdobywców,gdyż znaleziono ich kopczyki.

2/ Do tego miejsca można,zdaje się, iść cały czas 
mym źlebera /niewielkie progi/.

I
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WYPKAYA WOJ.'iIIO'v//k NA ACONCAGUA,. W marcu u b . r . grupa o f i c e r ó w  

i  p o . . o f i c e r  ów jednego a a r g  .Lityńskich.  pułków •strzelców g ó r s k i c h  

•przeprowadziła wyprawę no Aconcagua,

E k s p e d y c ja  w yruszyła  3 nr. ’c a . -'eru.-ui. n A • -ozne napotkała  

t r u d n e :  na w ysohósći  5 •800 m., z a s k o c z y ł a  wyprawę g . ,a ł t -  <na bu

r z a  ś n ie ż n a  . K i l k u ; a c z . .-thiKÓw mu c i a ł o  zawróć id z w y sok ośc i  6400m 

z powodu por. w•,.-ic. -w zroku,k i lku  innych  wskutek s i l n y c h  odmrożeń.

Osz, n  c Lig , .1 c --.i k m . v. i , a ■ j , i ■ . . i,. p j z a. y x* o ■,, . d z : iij u .li , ....- o z o S tu— 
tych uczestników wyprawy,osiąga iuc szczyt dnia 11 marca.

Wejście to ,-prawdopodobnie- X ’ z rzędu.,odbyło się o il=„ nam wia
domo - nowa droga.': od• południe - wschodu.

Wyprawa a r g e n t y ń s k i c h  s t r z e lc ó w ’ g ó r s k i c h  j e s t  pewna n ow o śc ią  

t y l k o  w g ó r a ch  Ameryki p o łu d n io w e j . Zbiorowo a nawet nasewe wy

prawy wojskowo s r o s y j s k i e  na X: u k a z ie  i  g ó r a c h  T u rn ie  s t a n u  ,w3d— 

a k i e  na s z c z y t y  masywów a b i s y ń s n i ę h , b y ły  j u ż  n i  „- jednokrotnie  

notowane.
Innego rodzaju było  osiągnięcie niemieckiej wyprawy MGlpinis- 

tycznoj :l na K aukaz, •• k t ó r e j  d o n o s i ł a  p r f s a .P a t r o l  desantowy 
lądował iv spadochronach na stoku ci i ,  a. s t a d  o s i ą g n ą ł  s z c z y t  

Elbrus , p o z a 1 i ni ą i r  o i i i  u w c > j o; m ,: g o . ; y c z y;.:. t  o n szc r o i: ■. k o m „ nt o» 
wany w puisiv, n i e w ą t p l i w i e  więcej m ia ł  pc smaku sensacji i re — 

klamy niż e f e k t u  ś c i ś l e  wojskowego. A l p i n i s t y c z n i e  w każdym rn« 
zie byle to zdarz.;,dc n i ec.ódzi..nnu .

S P E. A ' . Y K L U B U 

C złoi da:, a l e  Klubu. W myśl (; 15 S t a t u t u  Klubu podajemy do 

wiadomości ,  że p .H a l i n a  P f e i f f e r  z o s t a ł a  p r z y j ę t a  w p o c z e t  

członków uczestn ików  Klubu i  p r z y s t ą p i ł a  do Koła Warszaws

k ie g o  .
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